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Poczta elektryczna.
Zastąpić urzędników pocztowych i kole­

jowe wozy elektrycznością, aby przez to Jo 
takiego stopnia zwiększyć ohyżośó przesyłki 
wszelkiej korespondenpyi, iżby naprzykłati hst 
Inb przekaz pieniężny szedł ze Lwowa do W je­
dnia tylko półtorej godziny, a do Ternopola 
zaledwie ośm minut, oto zadanie, które szczę­
śliwie rozwiązał włoski eieatroteobnik Piscielli 
Taeggi, a pomysł jego postanowiła urzeczy­
wistnić spółka angielskioh Kapitalistów mię­
dzy Londynem a Liyerpoolem. Ni szaprzeozenie, 
bardzo kosztowne jest urząd,: en;e takiej komu­
nikach i ale niezawodnie opłaci się ono tam, 
gdzie stosunki kupieckie są tak olbrrytófó roz­
winięte. że ozas to nietylko pieniądz, ale na­
wet bardzo drogi pieniądz Może zanim się 
skohozy stulecie, nie będzie u Europie
nmyoh poczt, jak tylko elektryczne. 3pe’ rzmy 
tedy, jak według projektu Piscielli-Taegg-ego 
będą oue wyglądały.

Przedew szystkiem usuwa on to, że 1 st, 
wrzuoony na ulicy do skrzynki poożtuwej, leży 
w niej nieraz kilka godzin, zanim karyolka 
zawiezie go do gmachu pooztowego, gdrie zno­
wu ozeka on nieraz pół dnia na właśoiwy po­
ciąg. Wedle pomysłu Taeggiego, list, wrzuoony 
do skrzynki pooztowej, natyohmJast rusza 
w drogę, zatrzymuje się na parę minut w gma­
chu pocztowym, a potem s chyżością 4u0stu 
Kilometrów na godzinę pęaz do m-asta, do 
którego jest zeiaresowany. Tcm z głównej po­
czty również siłą elektryczności przenosi się do 
dzielnicowego oddziału, a stamtąd wiezie go 
adresatowi listonosz na welooypedąie. Przytem 
listy me przebiegają odległości wzdłuż gościń­
ców, albo kolei, lecz pędzą w merunkaoh pro­
stych jaz strzała,! co eszy wiście znaczne skrócą 
ich drogę. Zobaczmy w"ęo, jak to będzie urzą­
dzone.

Nsjpierw spójrzmy na sieć komunikaoyi 
pooztowej w mieście. Wyobraźmy sobie, że tu 
i ówdzie na ul oaoh stoją wysokie żelazne 
słupy, zawierające w sobie automaty, poruszane 
elektrycsuośuią. Na dole każdego słupa jest 
otwór, do którego list się wrzuca, a na górze 
słupa jest najpierw poprzeczka, na której na 1 
dwóch poroelanowyoh, ozy szklanych podstaw­
kach spoozywają dwa druty, równo oddalone 
od siebie, jak zwykle szyny kolejowe, ozy 
tramwajowe; po tych drutaoh biegają bez 
przerwy małe wagoniki z aluminium, * więc 
nadzwyczaj lekkie; w każdym wagoniku jest 
motor, utrzymywany w ciągłym ruchu elek­
trycznością, która biegnie po jednym druoie 
i przez jedno koło wagoniku wchodzi do mo­
toru. Nad ową poprzeczką, na której spoczy­
wają druty-szj ny, znajduje się w m maturze 
niby stacya; a więc przede wszy stkicm ta sta­
cyjka nakryta jest od. słoty i zasłonięta od wia­
trów szklanym kloszem; pod nim znajduje się 
zagięty w półkole otwór słupa, a meoo niżej 
mechanizm, również elektryczny, który auto­
matycznie spełma trzy działania: otwiera w;eko 
wagoniku, wypuszcza listy z otworu słupa i 
znowu zamyka wieko, Cała czynność odbywa 
się więc w taki soosób: ktoś wrzuoa list do 
otworu w dole słupa; tam automat chwyta ko­
pertę, wybije na niej datę dnia, godziny i mi 
nuty, potem posyła list na górę słupa, do za­

giętego nad szynami otworu, a po tych szy­
nach co pół minuty przelatuje wagonik, pod­
biegając do staoyjki, uderza drążkiem o znaj­
dujący się tam mechanizm i sam się na mo­
ment zatr ymuje; aderzony drążkiem mecha­
nizm wnet zaczyna działać: więo otwiera wieko 
wagonika, potem otwiera otwór słupa, poozem 
listy wpadają do wagonika, w końcu zamyka 
wieko, a ledwo to się stało, wagonik zrywa 
się i pędzi dalej. Tak objeżdża o b  wszystk’ c 
Błupy, wpada wreszcie na pocztę główną, tam 
urzędnik wyjmuje z niego listy 1 gdy to nożyn., 
potrącę wagonik, który natyohmiast znowu ru­

sza w tę samą drogę, znowu przebieg", wzdłuż 
tyoh samych słupów

Z tego wynika, że droga wzdłu* owyoh 
słupów nowinna tworzyć zamknięte koło, albo 
elipsę. Jakoż tak jest. Wedle planów Taeggie­
go, gmach poczty głównej jest punktem, n  
którym dotykają się do siebie liczne duże i 
mniejsze koła sieci kolejowej, rozpostartej nad 
miastem Ta sieó nie zasłania nieba, bo szyny 
są tak oienkie, jak zwykłe druty telegraficzne, 
tylko zrobione z doskonałej stali; słupy ró­
wnież nie szpecą ulic, ani nie zawadzają, bo 
są wmurowane we frontowe śoiany kamienio, 
przyozem nawet nie psują arohitektury domów, 
bo mogą byó głęboko wpuszozone w mur.

Takie jest urządzenie, zbierające ustawi­
cznie listy z oałego miasta w jednym jego 
punhcie : na poozoie głównej. Z niej co p:ęó 
minut odchodzi wagonik po drutaoh zawieszo­
nych na innych słapaoh, oiągnąoych się pro­
stą linią do innego miasta. Urzędnik ma więo 
tylko pięć minut ra przejrzenie, ozy listy są 
frankowane, nr. związanie ich w paczkę, prze- 
znaozoną do pewnej miejscowości i na wrzu­
cenie tej paozki do wagoniku Stampilia na 
liśoie wskaże adresatowi, czy urzędnik zama- 
rudził, ale chyba tylko niedbalstwo jego może 
sprawić zwłokę, bo skoro co pięć minut od 
chodzą wagoniki, to nie może byó nawała ko­
respondencji.

Na słupach, ciągnąoyoh się z miesta do 
miastu, zawieszone są dwie parv szyn : edna
para dla ruchu wagoników w jednym kierun­
ku, a druga — /IIa ruchu ; pow-otem. Więo 
wagoniki nie mogą się spotykać. Aby .eanak 
one się nie dopędzały, co także mogłoby spo­
wodować katastrofę, urządzone ,est tak, że 
knźdy w tgonik zabiera z drutu wszystką elek­
tryczność na długośoi pięoiu alometrów. 
Wskutek tegu jeżeli jakiś wagonik zbliży się do 
poprzedniego na mniej mż pięć kilometrów, to 
wnrawdeie rozpędem swym jeszcze się toozy 
po drutaoh, ale coraz powolniej, bo motor 'go 
nie zasila się elektrycznością, pędzić zaś za­
czyna z pełną ohjżośoią dopiero wtedy, gdy 
poprzednik jego oddali się o 6 kilometrów. 
Dodać jeszcze możemy, że się okazało z prób, 
dokonanych pod Lonaynem, że wagon ki mogą 
być puszczane po drutaoh z taką chyaośoią, iż 
oko ludzkie nie jest w stanie śledzić ioh ru­
chu. Zatem mogą one przebiegać w godzinę 
więcej niż 400 kilometrów, ale taki pęd już 
jest. ńie. fc/tpisc-zay, F--> się n r j?  roztopił1 esic,, 
,właszo'~a na dość znacznych odleg/ośo.aoh

Przy pedzie 400 kilometrów na godzinę 
listy, wysyłane o 600 kilometrów, mogą być —  
wedle oł liczeń Taeggiego — doręczane adre­
satom w dwie godziny po wrzuceniu do 
skrzynki Taka poczta zdystansuje najmniej o 
pięć godzin dzisiejsze telegramy

Ze spraw szląskieli.
Seoesya, wywołana przez radykałów, zgru­

powanych dokoła Gómostlązuka, zbliżyła nie­
mieckie oeutrum do polskich katolików na 
Szląsku. Schlesische Volks Ztg. zapewr ia, że już 
się odbyły narady między obu narodowymi 
odłamami katolików i że nastało całkowite d c  
rozumienie. Polskie katolickie pisma, ne któ- 
ryoh czele stoją Katolik i Gazeta Opolska, nio 
nie wspominają o naradach i pororum.eniu, 
lecz zawiadamiają, że oi polscy Sziąza y, któ­
rzy choą prowadzić politykę tradycyjną, jedy­
nie zgodną z interesami kraju, będą głosowali 
wprawdzie na Polaków, ale tylko na takich, 
którzy przystąpią do centrum, albowiem tym 
sposobem nie uszczupli się owo życzliwe nam 
stronnictwo i zaohowr.ne w mem będzie coś 
w rodzaju polskiej ambasady. Nadto oi polscy 
posłowie ze Szląska zastrzegą sobie prawo gło­
sowania zarrsze zgodnie z Kołem polakiem w 
tyoh kwestyaoh, które w jakikolwiek sposób 
obchodzą nasze ziemie pod pruskiem panowa­

niem. Gdzie wątpliwy będzie wybór Polaka, 
tam oba narodowe odłamy katolików będą gło­
sowały na kandydata centrum; gdzie szanse 
będą równe, tam zadeoydują względy miejsoo 
we. W  ten sposób mandaty w enaoznej ozęśoi 
dostaną się w inne ręce i uiezat7odnie liczniej­
sza będzie delegaoya polskiej lndności w łonie 
centrum, ale ono nic nie straci na licze­
bnej sile.

Na mooy tej ugody, która zabezpiecza 
Polaków od welkiego ni-szczęścia, jaaiem by­
łaby utrata poparcia ce iićrony oentrum, zgo­
dziło się ono podpisać intorpelaoyę Koła pol­
skiego, wniesioną przed 1 ilku dniami do kan­
clerza, a wzywającą gu do odpowiedzi, jak za­
mierza nsanąć wszystkie nadużyoia admini- 
stracyi państwowej w polskich prow inoyson, a 
więo samowolne niemozenie nazw miejscowości, 
bojkot polskich przemywwoów, rzemieślników 
i robotników przez woisko i urzędy oywilne, 
oraz znęcanie się nad polskimi dziennikarzami 
skazunymi na aresat. Prezes parlamentu hr. 
Ballestrem, który ao niedawna opierał s’ ę sta 
wianiu na porządek dzienny polskich interpe- 
lacyj, tę ostatnią umieścił na porządku "ozpraw 
w przeszłą sobotę, jeżeli zostanie oozolwiek 
uzasu, zajętego dyskusją nad wnioskiem Kar- 
doiffa Czasu tego nie zostało, więo „ polska 
debata" później się odbędzie. Zatem ugoda 
między naszymi Szlęzakami a centrum oddzia­
łała i na hr. Ballestrema, który jest członkiem 
oentrum. To jest pierwszy owoc zażegnanego 
rozdwojenia. Kanclerz hr. Bfiiow, znalazłszy na 
iuterpelacyi Koła polskiego pod isy oentrum, 
wnet oświudozył przez ministra Pocadowskye- 
go, że gotów jest przybyć do parlamentu i dać 
dokładną odpow; edż Ta iego wymuszona u- 
przejmośó jest drngim owocem porozumienia 
naszego z oentrum, Radykałów powinno to prze­
konać, że nasza sprawa publiczna lepiej wyj­
dzie na naszej zgoćHe z centrom, jak na W0j- 
nfe z niem, a nie mogą oni powiedzieć, ie  ka- 
tolioy uiemieocy postępują ak tylko teraz, 
f meżo po ugodzie i na ośm miesięoy przed 
wyborami, potem zaś znowu zobojętnieją dla 
nas: nie mogą tak powiedzieć, albowiem cen­
trum składa się z luazi uozo'wyoh, którzy 
zawsze dotrzymali każdej ugody. Dotąd nie 
mieli z n»mi żadnej, tr.ęc wolno im było od­
sunąć się od nas, zwłaBzozb po przeszłorootnym 
zawodzie, któryśmy im sprawili, gdy postawie­
niem polskiej kandydatury w Nadrenii dopo­
mogliśmy 4-> i*wy{v«*f;" r bernl''w*. pr.zee co 
'-ni.rum straciło swój duway stamtąd mandat 
Żle wtenczas postąpili nasi radj kaliśoi nad Re­
nem, a teraz tak samo chcą zrobić na Szląsku 
Górnym, lecz jest nadziej-, że to uię voi tu n;e 
uda, bo natrafili na silną i rozumną organiza- 
cyę na izego katoliok.ego stronnictwa.

0 młodzieży polskiej.
(IV). "W osobnym rozdzielę omawia autor 

najnowszy prąd religijno-moralno-patryotyczny, 
zwany filaretyzmem, a uprawiany przez zna­
nego filozofa Winoentego Lutosławskiego. Dok­
trynę swoją stworzył on z pierwiastków, za­
czerpniętych z mesyanioznej literatury polskiej, 
z dzieł Miokiewioza, Cieszkowsk ego i swiań- 
skiego. Filareci, wedle określenia Lutosław­
skiego, są „naturrlną grupą ludzi, 2łąozonych 
najśoiślejszą braterską przyjs ź e  ią i gotowych 
oddać wszystkie swe siły sprawm wychowania 
narodowego". Za filareta poozytuje się każde­
go, kto preoę nad sobą, ówiozonie się w cno­
cie, a ewłaszoza panowanie nad ciałem i roz­
wijanie ducha, uważa za niezbędny warunek 
społecznego dział?n;e. Jakc wychowawca, pra­
gnie Lutosławski rozwinąć w młodzieży pol­
skiej wszystkie historyczne cechy polskiego 
charakteru, w ięc: skrainy indywidualizm, n<e 
uznejący żadnego przymusu, porywozość i nie­
liczenie się z przeszkodam*, Litotnym pier­
wiastkiem propagandy Lutosławskiego jest

pierw;astek religijny, dlatego też wszystkie 
koła i bractwa filareckie podobne są raczej do 
bractw kościelnych, aniżeli do politycznego 
związku.

Działalność swą wśród młodz1 “ży rozpo­
czął Lutosławski w Krakowie w jesieni 1899 
gromadząc u siebie kółko dla czytania dzieła 
Cieszkowskiego „Oioze nasz“. Był to p.erwszy 
zawiązek filaretów, lecz dopiero w rok potem 
27 października 1900 powstało formalna „ kół­
ko8 jako związek przyjainy kolegów, poe^ana- 
wiająoyeh zbierać się co sobotę w celu wspól­
nego namysłu nad kwestyam< moralnemi i 
społecznemi. — Krótk’ okres nauczania na u- 
niwersyteoie krak rozszerzył wpływ Lutosław­
skiego na mlod -ież, która wykł idow jego słuchała 
tłumnie jednocześnie coraz liozmoj zaciągała 
się pod snaki filareckie. „Koła" filareckie, Któ­
rych członkowie utrzymywali stałą korespon- 
deucyę z Lutosławskim, mnożyły się i w gru­
dniu 1900 odbył się już pierwszy „sejm fila- 
reoki" w Jenie, na którym znalazła s ę także 
młodzież z Królestwa i Litwy.

Mimo, łe  propaganda filare ika dotyka 
bezpośrednio zadań natury ozysto moralnej, 
Lutosławski, który do form i dc tajemniczości 
przywiązuje wielką wagę, — zaleca tejnełó. 
Zdaniem Lutosławskiego, „organiracya grup 
przyjaciół mu»i być tajna uż dla tego samego, 
że naszym najbliższym przyjacołom wypowie­
my zepatrywanie, którychnyśmy nie chcieli 
lub nie mogli bronić publicznie". W  wyższym 
jeszcze stopniu wymaga tą.ncści orgauizaoya 
oświaty narodowej, zwłaszcza w Kongresówce, 
gdzte działanie takie napotyka na największe 
przeszkody. O piana-h swych oo do przyszło­
ści pisze Lutosławski w broszurze swej o wy­
chowaniu narodowem w ten sposób: „Filareoi 
w wyższych zazładaok naukowych nie ogrr- 
niczą się do ozysto lokalnego działania; utwo­
rzą oni wielk' związek filaretów polskich, ma­
jący swe ogniska wszędzie na całym świecie, 
gdzu tylko młodzież polbka otrzymuje wyższe 
wykształcenie. Ten Związek będzie miał swoje 
peryodyczne zjazdy delegatów, swój K omitet 
oentralny w na;gorętszem ogn.sku młodzieży 
pol«kiej w Warszawie, i będzie jednomyślnie 
działał w tyoh ważnyoh wypadkach, kiedy fce- 
gc dobro Ojczyzny będzie wymagało. Fdareoi 
wyćwiczeni od da eciństwa w przechowywaniu 
tąiemnio prywatnych i publ;oznyoh, znający 
najdokładniej oałą duszę nujbliższych to ^a- 
rzyrizy i że-wapkyer.e.k będę nrągt&ć pr?eil)aHo. 
waniu i wbrew wszelkim rewizyom i oy Lade- 
lom będą mieli w Warszawie pod nosem mo­
skiewskiej żandarmeryi nieuchwytny swój taj­
ny rząd. trzymaiąoy młodzi oł całą w dosko­
nałej karności. Z tym rządem filaretów będą 
musiały się liczyć z czasem rządy rozmaityoh 
dzielnic Polski. A  ludzie w ozasie studyów za­
sługujący nu zanfrnie kolegów, przedstawiający 
ich wobeo delegatów nnych grup, wyćwiczą 
iob w tyoh „uletaoh, których wymagamy od 
mężów stanu, przygotują się do tego, by 
kiedyś mogli być istotnymi posłami Rzeczy­
pospolitej".

Jak widzimy — dodaje autor — w kwinte- 
senoyi pomysłów organizacyjnych schodzą się 
filareoi z szowinistami narodowo demokraty­
cznymi Co się tyozy pytania, jakie rozmiary 
zdołała przybrać propaganda filaretyzmu i o 
ile młodrież poszła za globem Lutosławskiego, 
to trudno dać na nią ścisłą odpowiedź. Filare­
ci nie mają tak jak postępewoy i narodowo- 
demokraoi s ojej prasy partyjnej, a robota ich 
jest z natury rzeczy mniej głośna ako skiero­
wana na zewnątrz, dążąca do moralnego prze­
istoczenia jeanoetek To utrudnia ich policze­
nie. Bądź oo bądź, tysiące listów, jakie otrzy­
muje Lutosławski i dwukrotne bójki między 
studentami re Lwowie po odczytach Luto­
sławskiego dowodzą, że potrafił on nawet 
silnie oddz:ałaó na część młodz eży i do pe­
wnego stopnia sfanatyzować ją do swoioh 
poglądów. ______

Skreśliwszy w ten sposób główne prądy, 
nurtujące wśród młodzieży polskiej, omawia 
autor następnie rozliczne demonstracje, urzą 
dzane przez mą od pewnego czasu. Okres tyoh 
aemonstraoyi datuje się od lat dwunastu, roz­
począł się mianowicie w r. 1891 maniiestacyą 
na ulicach V  arczawy w setną rocznicę ogło­
szenia Konstytucji 3 Maja. Następnie zabrano 
się do urządzania demonstracji żałobnych w 
setną rocznicę drugiego rozbioru Polski, w r. 
1894 nastręczyły się nowe daty pamiątkowe, 
nadające się do urządzania demos: tracyi, a mia­
nowicie rocznioa bitwy Racławiokiej i rocznica 
Klbńrktego. Ta ostatnia manilestaoya zakoń­
czyła si 5, sak wiadomo, smutno, wywiezieniem 
znaozne: części jej uczwstiiików w głąfc Rosyi,— 
poozem nastąpiła przerwa kilkoletnia, aż do­
piero w r. 1897 wybuonły znów menifcataoye 
w "Warszawie na pogrzebie studenta Słońskie­
go, uwięzionego za rzekomy udział w tajnyoh 
robotach „Towarzystwa oświaty ludowej". Wre­
szcie ubiegły rok przyniósł zarówno w War­
szawie jak i we Lwowie hałaśliwe manifesta­
c je  z powoda Wrześni. — We Lwowie trwał 
ten okres gorączki manifestacyjnej przez kilka 
tygodni

KorespoD deneye.
Wiedeń 1 grudnia

yRomecsnośc załatwienia ugody z Węgrami je ­
szcze w tym roku — Wniosek dra Starzyńskiego.)

Niemiecka propozyeya ugodowa.)
( j)  Zanosi się na wypadki ogromnej do­

niosłości. Byó może, że jnż za k ika dni Rt - 
da państwa będzie musiała z oałyui pospie- 
ohem zabrać się do załatwienia sprawy odno­
wień a ugody z Węgrftmi, która właściwie do­
piero w przyszłym roku miała przyjść na po­
rządek dzienny. Wszelako wjDadki w parla­
mencie memieokim obc 7ają z gruntu * szjstkie 
dutyohczasowe rachuby zarówno aastryaokiegc 
(ak i węgierskiego rządu i kto wie, czy pie 
doprowadzą do tego, że Racie pe.ństwa w cią­
gu dwóch lub trzech tygodni będzie mnsiałi 
UDOrać się ie sorawa. na której załatwienie 
sześó let było ,ej za mało

Zanosiło się bowiem na to, że w sprawie 
odnowienia traktatów handlowych Niemcy bę­
dą jeszcze w przykrzejszem położeniu mż na­
sza monarchia. Jeszcze przed tygodniem wy­
dawało się reeozą wproat wykluczoną, ażeby 
nowa n emieoka taryfa oeli a mogła byó zała­
twiona przed końcem bieżącego toku. P um a- 
waż zaś przed Nowym Roś iem muszą być 
wypowiedziane stare traktaty handlowe, jeżeli 
mcoarstwb zcohcą zewrzeć nowe od 1-go sty- 
oznia 1904, nie ma.jąo zaa w reku nowej trry- 
fy, nie mógł rząd n.emieuki przystępować do 
rokowań o nuwe traktaty, a tern samem nie 
mógł wypowiadać er,ary oh, przeto oswojono się 
już z myślą, że Niemcy będą musiały prosić 
inne mocarstwa o prowizoryczne przedłużenie 
obecnych traktatów przynajmniej o jeden rok, 
i ab to zalecał były włoski minister finensów 
Luzatti. W  takim stanie rzeczy nasza monar- 
ohia nie miała powodu spieszyć się, a przepo­
wiadane nawet, że będzie ona miała swoją wła­
sną autonomiczną taryfę celną uokwtloną pier­
wej niż Niemoy.

Naraz jednym zamaohem odwraca się kar­
ta i monar >fiia nasza w spri wie odnowienia 
traktatów znaleźć się może w pozyoyi człowie­
ka, któremu przykładają nóż do gardła. Oto, 
jkk wiadomo, junkier Kardorff sti wia w par­
lamencie niemieckim wniosek, aby oałą nie- 
mieoką taryfę celną przyjęto e» bioc i w ten 
spoi-ób dano rządowi do ręrl broń do zawarcia 
nowych traktatów na zasadzie wyższy oh ceł 
zbożowych. Wiemy, jak. hałas zerwtł się w par­
lamencie berlińskim z powodu tego wniosku 
K rzyozą. że to gwałt, podeptanie regulaminu 

t. d. Być może, że to naprawdę gwałt, o to 
niech już spierają się ze sobą obywatele rze-
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f!hodz: po pokoju z opuszozouemi wzdłuż 
sukni ramionami i myśli o ważny oh rzeczach, 
których tyle ma w głowie.

A na twarz jej występuje rumieniec 
nadziei.

Więc mówi mało i niechętnie, prosi, żeby 
ją pozostawiono w spokoju, bo mo jej z żyoia 
nie obchodzi, tylko jej własne myśli. Czasami, 
zatrzymuje sie przed oknem i patrzy na wiru­
jące * w powietrzu, na dworze, kryształowe 
gwiuzdk. ze śniegu widzi, jak one puchem 
białym kładą się na z;emi i rozśoielają po niej 
niepokalany, srebrzysty dywan — ale nic jej 
to nie mówi, że jnż zima nadeszła, że już gru­
dzień, że ozas leci... leci...

Wszystko jej jedno
Cud ją zbawi — nio innego.
A  Jadwiga myś' :
Jest ratunek Nędzny, -pakarzająoy — 

ale jest.
Jest kogo D r z ywołać do pomocy. Jest 

komn powierzyć straszną tajemnicę. Jest kngo 
wezwać, aby ratował. Ostatni to ratunek, ale 
tonąoy i brzytwy się ob wy ta. Wstrętną dla Ja­
dwigi iest sama myśl o tern, on pnstanawia 
uczynić, ale nie ma wyboru. Albo to, albo zbro­
dnia. Więo to. Zosia ns razie odrzuci z obu­
rzeniom i wzgardą takie wyjśoie z sytu&oyi, 
ale będzie musiała zgodzić s;ę ze względu, na 
babunię.

Dosyć już szukania i wołanm. Dłużej 
zwlekać nie mołaa. Najwyższy ozas Ostatnia 
to myśl, ale nie ma oo próżao myśleć o mem 
jakiem wybawieniu Zosi. Innego r.ie ma.

Wiec Jadwiga siada do biurka — bardzo 
poruszona, ale i bardzo zdeoydowana — . 
pisze.

Łaskawy Panie.
Zosia nio ieszoze nie wie o tern, że od­

wołuję się do Pana. Ona może wolałaby umrŁeó, 
niż ozegokolwiek zażądać od Pana. Ale trzeba 
ją ratować, pomimo, a nawet wbrew je> woli.

Pan wie, że prawdziwa przyjaźń łąozy 
mię z Zosią — więc Pan -.rozumie i sybaezy 
mi śmiał >ść, z jaką się i''eszam do nie swoich 
rzeozy Zresztą tam, gdzie idzie o życie — o 
konwenansie nm mofce byó mowy, A  tu :dzie
0 życie Zosi i nie jej jednej — o życie jej 
dzieoza. P»n o tern nie wie, Pan w to nie 
uwierzył i nie mvślę wcaie wytaczać Panu 
procesu, że się Pan na ozystej inszy Zosi nie 
poznał, fakty były przeoiwko niej. Niech Pan 
przyj edzie, przekona się — i spełni swój obo­
wiązek: da nazwisko matoe swego dziecka i 
ocali ją od hańby, któraby zabiła babunię.

Nie będziemy się sprzeczać o wyrazy; 
prawda. Panie ? Z niezmiernie ciężkiej misyi 
mojej j sieli się wywiązuję zbyt szorstko i nie­
zręcznie — -eohoe Pan wybaczyć  ̂ łas awie. 
W  te; chwili nie jestem zdolna dobierać słów
1 układać frazesów, — w dou bowiem zmienio­
nej strasznem cierpieniem Zosi przejmuje mię 
boleścią i niepokojem bez granic.

Czekać będę niecierpliwie odpowiefti Pa­
na, abym przygotować Zosię mogła do tego, 
naurzód — że Pana zobaczy, a potem, ie  nie­
sie Pan jej ratunek A wierzyć ohoę, że w jej

sytuacyi tylko nieporozumienie trzyma Pane 
zdała od niej. N’eoh się Pan śpieszy, bo je»t 
najwyższy czas.

Łąozę wyrazy poważania
Jadwiga Borowska.

Łaskawa Pani,
Driadę się mocno, że panna Zofia, wta- 

jemniozaiąc Panią w swoje sprawy, nie poin­
formowała Pani dokładniej. Rozumiem jednak 
najzupełniej krok szanownej Pani i może być 
Pani pewną, ż<- doefiowam Jej wiem 1 s dys 
kreoyi. Szanuję też pobudki, które Panią kie­
rowały.

Co do panny Zofii, rozstając uę, wytłó 
maczyłem jej, ie  ani moje stanowisko jest ta­
kie, abym już mógł brać na siebie poważne 
obowiązki, ani rodcina moja zeohoe się kiedy­
kolwiek zgodzić na meje z p. Zofią małżeń­
stwo. A ja tak jestem do rodziny mojej przy­
wiązany i tak względem n;ej zobowiązany, iż 
nie odważyłbym się nigdy iść wbrew jej woli.

Wobeo tak nieorzezwyoiężonyoh prze­
szkód, które szozerze wyłożyłem pannie Zofii, 
ona sama pojęła doskonale moje, nadzwyozaj 
trudne wobeo niej, położenib i uwzględniła je  
— me ząaająo odemnio n osego. Tak przynaj­
mniej zrozumiałem jej milczenie i mocr o jej 
byłem za to obowiązany. Zbohowam dla mej 
zawsze, pomimo wszystko, wspomnienie pełne 
uznania i wdzięoznośoi.

Jeżeli d. Zofia zmieniła teraz zó-nie i 
przez usta Pani wym-ga teraz odemnie tego , 
ozego jej nigdy nie obieojwałem; ja, jakkol­
wiek by mnie to ciężko było, smuszony jestem 
kategoryoznie oświadozyó. że nic zrobić dlr, 
niej r :e mogę.

Nieoh mi Pani w erzy, że mocno nad tern 
boleję.

Łączę wyrazy poważania 
sługa

W. Demhck*-
Panie,

Ja widocznie tai poruszoną jestem mę­
czeństwem Zosi, że tak, jak i ona, tracę rozum 
i nie umiem pojąć listo Pańskiego P«n pisze, 
że nio uozj nić dla Zosi nie może — ja żle 
wyczytałam, prawda, Panie? Jakto nie może? 
N-o nie może? A ożeń ićs.ę, łaskawy Panie, oże­
nić się l więcej nic n:e trzeba To przecież Pan 
nie ty'ko może. Ie i poY men. Przecież ani 
stanowisko, am rodzina nie wymaga od Pana, 
abyś stał s ę łotrem. A Pan 1 st jakiegoś cyni­
cznego i przewrotnego łotra przepisał dla za­
bawy i to nie Pan mi go wysłał — to zły duch 
wrzucił go na pocztę i zrobił aobie ze mnie, 
z Pana, z Zosi. z nas wszystkicŁ potworną ja­
kąś gruszkę Niech się Pan opamięta. Na litość 
boską! ja Panu piszę o męczeństwie Zosi — 
a Pan ml od po wi da, i® ona nie jest odpowie­
dnią oartyą dla Panal Za mały ma posag, oo° 
Zapóźno Pan się spostrzegłeś, zapóźno.

Zos a nio od Pana nie wymaga i to jest 
porworne, źe przypisujesz jej Pan myśli, 
w które chyba sam Pan nie wierzy. Ale taka 
jej ofiara woła o pomstę do n:eba i nio jest 
jeszcze tak żle ns świecie, aby nie było już 
wcale sero, zdolnych cudzą krzywdę odczuwać 
głębiej nawet niż ^woją własną; swo ą krzyw­
dę przebaczyć należy, ale o cudzą — wołać 
pomsty, wołać pomsty

Od Pr.ua zażądałam ratunku dla Zosi, bo 
Pan jej to winien. Jeżeli Pan dobrowolnie nie 
ohoe — potrafię go zmusić do tego.

Jadwiga Borowska

Łaskawa Fani.
Niozem przed panią nie zawiniłem i nie- 

pojmuję jakiem prawem rzuca mi Pani w oozy 
obelgi. Kładę to na karb nerwó™ Pani i jako 
kobiecie, od której rachunku na słowa żądać 
nie mogę — wybaczam.

Cc do panny Zofii, przyznaję, iż zawiniłem, 
hle wina moja jest winą ślepej i nieobraohowa- 
ner miłości, za kuórą się nie odpowiada. Całe 
nieszczęście, że l ochać przestałem i panna Zo­
fia myli się bardzo, przypuszczając, ■£ w m ał­
żeństwie ze mną odnajdzie utraoone szczęście, 
Może Pani, janc pośredmocka m ędzy nami w 
trj nad wyraz przykrej sprawie, zechce zwró- 
oić jej uwagę, e to małżeństwo iuż n'o nie 
naprawi i nio nie powróoi: że to tylko bezoe 
Iowa męczarnia na oałe życie Po oo nakładać 
na siebie pęta — kiedy na wrzyatko można 
poradzić, z każdej sytuacyi jest wyjście, a je­
dynie tylko z małżeństwa wyjścia riema.

Ziesztą wyznam Pani otwarcie iż nie 
czuję się zdolnym do poświęcenia siebie i swo­
jej przyszłości w tym. wypadku — a p-zeoież 
poświęcenie można przyjąć, ale wymagać go 
nie wolno,

Co zaś do gróźb szanownej Pani, zeohoe 
się Pnni łaskawie zastanowić, iś pannie Zofii 
ohyba jeszcze mm «j zależy na skandalu — 
n i  mnie

Uważam rzeoi oałą za ostateoznie zakoń­
czona

Łączę wyrazy prawdziwego pewrżania,
Sługa

Dembich'
Jadwiga znręta list, zacisnęła kurozowo 

dłonie i jęknęła boleśnie !
— Ach. ludzie 1...

Ciaę dalszy nastąpi).

Jako pewna i korzystną lokacyę kapitału polecamy Akeye kolei Lwowsko-Czeraiowieckiej, której 
dywidenda gwarantowana przez rząd przjuosi wobee kursu chwilowego 4'7%
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isy niemieokiej, lla nasnej monarohii aasta- 

nie w razie przyjąoia wniosku Kardorffa ta 
ewentualność, iż rząd niemiecki będzie miał 
własną taryfę oelną i będzie mógł wypowie­
dzieć nam traktat baudiowy, a nasza monar- 
obia zostanie tym faktem zaskoczona i ani nie 
będzie miała własnej taryfy, an‘ *ogóie nie 
będzie wiedziała, oo pociąć.

Owćż w najwyższyob sferach zwrócono 
podobno UTragą na meżliwość nast«aia takiego 
chaosu i dlatego rząd starać sję ma obeonia z 
oałym pośpier b em zakończyć rokowanir ugodo­
we, ażeby z Nowym Bokiem i nasza monar­
chia wiedziała, jaL stoi. W  związku z tą spra­
wą st~ó ma ostatnia podróż węgierski sgo pre­
zesa gabinetu p. Ssella do Wiednia.

Stronnictwu pariamentarne mogą teraz 
uderzyć się w piersi i powiedzieć sobie, że one 
to winne, iż sprawa ugody będzie musiuła być 
przebiozowana w ciągu dni kilkunastu. Ktoby 
zai ohoiał jeszcze i teraz robić w  tej sprawie 
obstrukoyę, tea albo kwalifikowałby się do do­
mu obłąkanych, albo pokazałby prztz to, is  
chce koniecznie rozdarcia państwa.

Poaeł Starzyński postawił na jeJnem z o- 
statnicb posiedzeń Bady państwa wmusek, do­
magający 3ię obniżenia t. zw, „ (Jebertragungs- 
gebtlhr" w tych wypadtaon, gdy od poprze­
dniego przeniesi snia własności minęło nie w:.ę- 
oej jak 6 lat. Mianowicie domaga się p. Sta­
rzyński, aby naleiytośó przenośną zniżono na 
2 7 i*/o> jeżeli poprzedni właściciel nieruchcmo- 
śoi posiadał ją mniej niz 4 lata, a na 3% . j « ' 
żeli pociadał ją od 4 do 6 iat. Przyjęoie tego 
wniosku ma na oeln ułatwić nabywanie wł >■ 
ścianskioh r ilnośoi — i wyidzie ua korzyść 
całego stanu włościańskiego.

Jutro lub pojutrze ogłoszona zostanie za­
pewne tajemnica obrad niemieckiego komitetu 
ugodowego, który pracuje nad naszkicowaniem 
kierunku, W jakim czesko niem’ ecke akeya 
ugodowa ma się obracać. Podobuo miano się 
zgudzió na takie zasady: Zamiar podałam 
Czeoh na trzy terytorya językowe, na który 
Uzesi żadną miarą zgodzić się nie chcą, zostaje 
zarzucony. Natomiast proponują Niemcy po­
dział C*eoh ca wielkie obwody administracyj­
ne, obejmujące po kilka starostw Obwody te 
miałyby być tak złożone, aby zarząd ich był 
ile uożnośol jednojęzyoznym, a więo albo oze- 
skim, albo uiemieokim, obok tego jednak obo­
wiązywałaby nstawa o ochronie mniejszości. 
Ooey wiście, że w cee ikloh obwodach zaprowa­
dzony zostałby czeski wewnętrzny język urzę­
dowy Administracyjna władza obwodowa by­
łaby 3zemś pośredniem między starostwem a 
uamiestniotwem. — Jedność kraju salwowana 
byłaby przez to, żo tak jak dziś byłby tylko 
jed<?n Sejm i jedno namiestnictwo na cale 
Ozeohy

List do Redakcyi.
(Ujemne strony ptocedury sądowe, w sprawach 

drobiazgowych).
Otrzymaliśmy następująoe pismo od pe­

wnej wdowy
Pragnę zwróoió uwagę ozytelników Prze­

glądu i sfer deoydnjąoyoh na poniekąd wadli­
we prawo, zastosowywane w w.elu wy .adkaoh, 
że przys‘ęga stanowi jedyny dowód I tak, gdy 
umiera ktoś z rodziny, np mąt, osieroca żonę 
i dzieoi, jak co ze mną się stelo, oała zgraja 
spekulantów z sąsiedniego miasteczka podaje 
skargę za skargą do sądu o rozmaite fikcyjne 
pretensye, nawet z prned kilkunastu lat. Ne po­
parcie swej skargi nie mają taoy spekulanci 
żadnego dowodu, oprócz własnej przysięgi fał­
szywej, a taki niesumienny człowiek nawet o 
koronę gotów jest każdej chwili fałszywie przy- 
sięguąć. Gdy umrze ojciec rod, iny, rozmaici 
przedsiębiorcy szewcy, krawoy, kupcy, ktokol­
wiek miał styczność z nieboazozykiem, a czę­
sto i taoy, którzy nie mieli z nim żadnej sty­
czności, zgłaszają się do sądu ze «ksrgam> Sąd 
w takim wypadku wobec ofiarowanej przysięgi 
nie bada skarżącego, ani kiedy, aui dla kogo 
uaknteoznił robotą lub dostawę, nie chce sluohuó 
moich żadnyoh tłumaczeń, żęto nieprawdopodo­
bne, aby biedny żyd tak długo czekał na swą 
należytość i nie upominał się, ani ni> - wraca 
uwagi ua twierdzenie moje, że ozłowiek ten 
nigdy żadnej styczności z nieboszozykiem nie 
miał, śe nieboszozyk miał zwyczaj wszelkie 
ualeiytośoi odraau płacić itd .; a ehoó stale u- 
trzymnję, te skarga ta to prosty wyzysk, sę­
dzia wobeo of.arowanej przysięgi skazuje wdo­
wę, dla której to nieraz jest ruiną, na zapła­
cenie niesłusznie zaskarżonej kwoty. — Prosi 
labym, aby mi podano, jaki na to jest sposob, 
bo nawet w owem miasteozku, gdzie mie zkam, 
nie ma adwokata, aby mnie bronił. Udowodnić 
fałszywej przysięgi nie mogę, bo tylko nie- 
beszozykby mógł to dowieść, a on z grobu 
nie wstanie. W Bosyi w podobnyoh wypad- 
kaoh dowód stanowi dokument, lub św adko 
wie i dla tego niema tam pola do takiego w y­
zysku. — Gdyby sędsia nasz badał dokładuic 
skarżącego oo do powstań ia jego pretensyi, gdr » 
to było, jak i kiedy, gdyby zastraszjł go i 
zwrócił uwagę |ego na nieprawdopodobieństwo 
skargi, mniejby było wypadków takiego wyzy­
sku, lecz u nas ofiarowanie przysięgi wystarcza 
za dowód, wskutek czego nieraz sieroty i wdowy 
akazane są na ruinę.

O prątkach gruźliczych
w magle Iwowsklem.

Pod tym tytułem umieścił dr. "Waleryan 
S e r b e ń s k i  w Przeglądzie lekarskim rozpraw­
kę, którą następnie wydał w osobnej broszur- 
oe, a która w wysokim stopniu obudzić po­
winna zainteresowanie tych czynników miej­
skich i krajowych w Galioyi, które powołane 
są do czuwania nad dcbrooią i nieszkodliwo­
ścią artykułów spożywczych. Wiadomą już jest 
od dośó dawni rzeczą, że zarazek gruźliczy do­
staje się do ustroju ozłowieka częstokroć także 
drogą przewodu pokarmowego, mianowicie 
przez spożywanie pokarmów, w który oh tea 
-s&iazek są  znajduje. W  pierwszym rzędzie 
dotyocy to takich artykułów żywności, kbóre 
się spożywa bez poprzedniego poddawania ich 
działaniu wysokiej temperatury, j&i w.adomo 
bowiem w temperaturze siedmdziesięciu kilku 
stopni Otis. zarazek gruiliozy ginie. Pierwoze 
miejsoe zajmuje pod cym -zgięciem masło; by­
wa ono nader ozęsto spożywane bez poprzedniego 

lhego ogrzania, gdyż po przetopieniu traoi 
smak i pierwotny swój wygląd.

Badania bakfceryologiozne masła datują 
suj ca gianion od roku 189u. Wszyscy prawie 
badacze znajdowali w pewnej, niezbyt wiel­
kiej 1 3*bie róbnk oasia, jedni* lub kilka, a 
p.arar WjlWansŚoi* t L-inh próbab. fetÓT*

rały prątki gruźlicze; jeden z nich Jual u we 
wszystkich 14 oaćaryoh przez się próbkach 
ten zarazi k, ale wypada zaznaozyć, że brał 
masło zawsze z tego samego żiódła.

Dr. Serbeński rozpoczął doświadczenia i  
masłem, dos ar^zanem na rynki lwowskie, dnia 
16go maja 1901 r. Sposób przezeń zastosowa­
ny był następujący: 150 gramów każdej prób­
ki masła w ~>,a ial dr. Serbeński w naczyniu 
zupełnie wyjałowionym do oieplarki o stałej 
temperaturze 37° na tak długo, aż się masło 
zupełnie roztopiło. Tę temperaturę 37° 
obiera się przy podobnych doświadozeniaoh z 
tego powodu, że sprzyja ona jak najbardziej 
rozwojowi bakteryi chorobotwórczych. Po roz­
topieniu masło układało się prawie zawsze w 
trzy warstwy: tłuszcz, sernik i serwatka, któro 
po kilkurazowem zamieszania łączyły się w i 
mniej lub wiąoej jednolitą mięszaninę Tej 
mieszaniny zastrzyaiwał dr. Surbeńskl po 
3 om* trzydziestu sześoiu świnkom mor' kim, | 
i to tak, że V&żdą próbkę zastrzyknął dwom; 
próbek tyoh badał dr. Serbeński ośmnaśoic, 
z rozmaityoh źródeł, jak z mleczarń pierwszo­
rzędnych i mniejszych, od handlarek z rynku, 
ze sklepów Korzennych, od kolonutki, od wie­
śniaczki, itd.

Wynik doświadczeń był taki, że trzy 
świnki wprawdzie zginęły warótoe lub też w 
kilka dni po wykonaniu doświadczenia, ale z 
przyczyn ubocznych, a nie wskutek zaszcze­
pienia im grużlioy. Tylko w jednym wypadku 
stwierdził di. Serbeński niewątpliwe zakażenie 
gruźlicze skutkiem za trsyknięcia masła. Ma- 

| sło to kupione było od handlarek z lynka, 
miało byó nie starsze niż 10 dai, było przy­
rządzone z mleka, które pochodziło z więkczoi 
liczby krów. Dla oka przedstawiało ono oeohy 
masła dobrego.

Na 18 próbek masła znalazł więo dr. 
Serbeński w* jednej jadowite prątk’ gruźlioze, 
zdohn, do dalszego rozwoju i do zakażania —
00 odpowiada cyfrze 61/,, ft . Jest to wynik po­
myślniejszy, niż jaki wydały badania prned- 
sięwzięte w miastaoh innyoh Przyozyny tego 
nie dopatruje się dr. Serbeński w mniejszem 
rozpowszechnieniu grużlioy wśród bydła gali­
cyjskiego, albowiem doświaaozenia dra Bujwi­
da wykazały, że wprawdzie lwojska rasa by­
dła nieoo mniej podlega tej chorobie, niż to 
ma miejsce w innyoh krajach, natomi ist wśród 
bydła ras obcyoh, które u nas więkozą naęśó 
nabiału dostarcza, gruźlica zdarza się niemniej 
o«ęsto jak gdzieindziej. Natomiast przypisuje 
dr. Sirbeński pomyślny stosunkowo wynik 
swych doświadozeń tej okoliozmości, że istnieje 
u nas zwyczaj wytwarzana masła z kwaśnej, 
śmietany

Ale i ten nieznaczny procent masło zaka­
żanego, jaki stwierdził dr. Serbeński, powinien 
posłrżyó jako ostrzeżenie dla sfer powołanych,
1 pobudzić je do zastosowania onergiozcyoh 
środków zapobiegawczych. Środki, jakie w tym 
celu proponuje dr. Serbeński na końou swej 
rozprawy, są następujące:

1) zmierzająoe do zwalczania grużlioy 
wśród bydła, a to przez wprowadzę] e przy­
musowego szczepienia rozpoznawczego tuber- 
kuliną, przy rówuooeesnem zabezpieczeniu od­
szkodowania za wybite sztuki zakażone. Jest to 
środek zaradczy, którego potrzebę uzasadnił 
dostatecznie dr. B u j w i d  spostrzeżeniami i# « - 
mi nad rozpowszechnieniem gruźlicy u bydła 
W krs;u;

2) zmierzające zapobieganiu przenoszenia 
zarazków z ludzi do masła przy jego wyrobie,
a t c :

a) przez zakaz posługiwania się w gospo­
darstwie przy udoju, jakoteź przy wyri ńauiu 
m&sła osobami, detkniętemi wyraźnymi obja­
wami graźliuy;

b) przez wpro wadzenie przymusowego pa- 
steuryzowauia śmietany zapomooą ogrzewania 
jej przy 76° C ; doświadozenia buwiem Y e r -  
s in a , F o r s t e r a ,  B a n g a i S o l m a n i e g o ,  
różne w szczegółowych swych wynikaoh, upu- 
ważniają zg >duie do wniosku, iż przy Ciepłocie 
75°C prątki gruźlicze w bardzo krótkim, ozatie 
w mleku giną, według doświ*eozeń zaś H e r r a 
śmietana, ogrzana nawet do 85*0, Jaje masło, 
które w smaku nib różni się od masła przyrzą­
dzonego ze śmietany surowej.

A kcja  ku zwalczaniu grużlioy zataoza i 
w  na.zym kraju coraz szersze kręgi. Nie wąr- 
p;my więo, że i w podniesionej tu sprawie 
ozynniki decydujące pójdą za wskazówkami, 
jakie w t ii mierze dają sumienne badania 
uczonych.

IM a n ie  mlodmycli pratoprii#,
Minister prezydent Koerber, jako kiero­

wnik ministerstwa sprawiedliwości wydał już 
był dwa bardzo ważne okólnik' do sądów i 
prokuratoryj. Obecnie zaś ra upoważnieniem 
cesarskiem wydał pod datą 25go listopada br. 
nowy okólnik oo do ułaskawiania bardzo mło­
dych skazańców, któiego podstawa jest całkiem 
nową w sądowniotwie wogóle a niezawodnie 
bardzo rozumną. Boapcmądzer ie to wchodzi 
w żyoie z dniem obwieszozenia obejmuje 
także wydane już, ale jeszcze nie wykonane 
wyroki karne.

Bczporządzeme powiada na wstępie : Po­
między znaozną Sozbą osób bardzo młodych, 
które wykraczają przeciw ustawom karnym, 
znajduje się wiele t&^ich, które nie tyle z ze­
psutego umysłu, jak raczej z. nieroztropności, 
uwiedzenia i braku dojrzałości działo,ą. Nie­
które z nich doszły już wp-awdzie wieku, 
który je wedle ustawy odpowiedzialnymi czy­
ni, ale pod względem rozwoju duszy *ią zaoo- 
fane, tak, iż albo doniosłośoi swoiob uozynków 
Doiąó nie zdołają, albe wola ich jest za słabą 
do opierania się popędom obwilowym.

U wielu z tyoh zasługujących na karę 
młodjoh osób nie potrzeba ani wychowania 
przymusowego — ani też wykonania kary przy­
padającej, aby je powstrzymać od dalszyoh 
przeciwnych prawu uozynków. Przeprowadzo­
ne z niemi postępcwarno karne, ogłoszenie wy­
roku wystarczy jako poważne i dobitne upomnie­
nie, aby się poprą wiły. Względem tak;ob osób 
bywa dokonanie kary, pozbawienie ich wolno­
ści surowośoią,’ która wskutek p'łączonej z nią 
plamy, wskntez głębokiego, trwałego wpływu 
na umysł młodociany, wywiera następstwa, któ­
rych un knięoie do zadań hnmanitarnego sądo­
wnictwa karnego należy Zasady postępowania 
są następujące:

Poleca się sądom, aby w zasługujących 
na uwzględnienie wypadkach wnosiły w ra ie 
skazania o ułaskawienie:

1. Oo do nieletnich w wieku 10 do 14 
lat, którzy się dopuścili zbrodni, a oo do któ­
rych nie okaznje się właśńwem ani wykona- 
nie terv wolność., ani t.eź oddanie do zekłedn

poprawczego. Zacofany rczwoj cielesny i umy­
słowy, tkwiące w młodocianym wieku powody 
uczynku, niedostateczny rygor domowy po­
służą za punkta oparcia oo do tego, ozy ska- 
zanieo na darowanie kary zasłużył.

1. Oo do osób w wieku 14 do 16 lat na­
leży zważać, żeby skazanieo jeszcze nie był 
poprzód sądownie ukaranym i aby orzeozom 
i mająca być darowaną kara nie przekraczała 
trzeoh mies ęoy ukruóy woinośoi albo grzywien 
w sumir 5CK) K. Wyjątkowo mażna pominąć 
karę poprzednią, ieieli była całkiem drobną,— 
wogóle zaś chodzi nie o sam tylko brak kary 
poprzedniej ale głównie o poprzednie żyoie 
moralne i nozoiwe. Z  okolioznośoi danej spra­
wy ma sąd nabyć przekonania, że wykonania 
k^ry nie potrzeba.

8. Pod temiż warunkami można beż ska­
zańców wieka od 16 do ukończonych 18 lat 
poieoió do łaski, jeżeli oo do zaoofaucgc. ro­
zwoju rczumu i siły woli poprzednim klasom 
wieku dorównają.

4. Sąd. niema czekać na podanie się ska­
zańca do łaski, tylko owszem wprost ozy to 
przy wy daniu w /roku czy potem z urzędu za­
wyrokować, ozy zachodzą warunki do wniesie 
nia o darowanie kary. O ile to mogło byó bev; 
opóźnienia prooedury, należy tuhże wypytać 
prawnych zastępoów (rodziców, opiekunów) 
młodocianego skazańca, i zażądać od niob 
opinii.

W  razie wniosku o ułaskawienie naieży 
się zawsze wstrzynieć z wykonaniem kary. 
Trudno pomyślbó, iżby w toku sprawy ułaska­
wienia, areszt śledozy był potiz^bnym. W  ża­
dnym wypadku nie wolno, ze względu na nie 
pewność oo do wykonania, kary, zabraniać 
zmiany miejsca pobytu, jeżeli tego dobro ska­
zańca wymaga; wystarczy, aby sąd wyrohowy 
post&iał się o wiadomość co do każdorazowego 
miejsoa pobytu.

5. W  razie ułaskawienia ma b^ó akt kar­
ny zanotowany i w registraturze złożony, abp 
w razie ponownej harygodnośoi ułaskawionego 
sądy miały wiadomość o tej ważnej dla wy­
miaru kary okolioznośoi.

6. W  wypadkach na szczególne uwzglę­
dnienie zasługujący oh, a odnoszących się do 
wytoczenia oskarżenia, należy postąpić według 
§ 2 al 4 prooedury karnej. Przed każdem 
przedłożeniem sądowem należy się znieść z pro- 
kur&toryą. Nietknięte pozostają przepisy co do 
podań o ułaskawienie, zwłaszcza odnoszącyoh 
się do oząśoiowego darowania kary i zamie­
nienia rodzaju kary.

W  motywach powiada rozporządzenie, że 
odosobnienie młodocianych skazańoów jest 
wielce niebezpiecznym dla umysłów jeszcze 
nie zepsutych i tylko pobłądzenia winnych. 
Zamykanie zaś takich skazańoów na osobnośoi 
jest niewłaSOiwem, albo wprostnlowykonalnem.

Z Ameryki wy izeał przeto pomysł (nie- 
tylko oo do młodocianych) skazania warunko­
wego (darowanie winy i kary) i warunkowego 
darowania samej jeno kary, jeżeli dotvoząoa 
osoba do pewnego terminu nowego uczynku 
karygodnego się nie dopuści.

Wszelako moga tu zajśo pozory własno- 
wolnego uwzględniania jednych przed drugimi, 
a oo gorsza, kontrola prze* ów termin nad wa­
runkowo ułaskawionym nie zmywa z niego pla­
my i może być dokuoal.iwszą oa samejże zary. 
Zresaftą waruukowo skazany, jeżeli w owym 
terminie prow-dhł tyjnie ni&moraine, wyuzdane, 
tylko uczynku karygodnego się nie dopuścił, 
z pewnością daleko mniej zasługuje na daro 
wanis kary, niż ten, który, prowadząo się 
przyzwoicie, rkiegos drobnego przekroozenia 
się dopuścił

„Nasuwała się — kończy rozporządzenie — 
jeszcze innt droga, aby karanym po raz pierw 
szy a zdolnym do poprawy osobom młodooiu- 
tym  oszczędzić wykonania kary bez narażenia 
oelu kary, a to bez w arunkowego ułaskawi oni*, 
i tę obrało -ozporządzenie. W  razie, gdyby się 
ułaskawiony okazał niegodnym darowania ka­
ry, może ta okoliczność być uwzględnioną w 
ramach ustawy kamei.

Jest to droga prostsza i zarazem c tyle 
odpowiedniejsza, że Bka>anieo nie będzie na­
rażonym na poł&< zone z nieustanną kontrolą 
przykrośoi8

Co i o ezem piszą.
Parisette de LSopol opisuje w Gazecie lwow­

skiej rozmowę, którą podsłuchała na jednym z 
faifów lwowskich. Towarzystwo zebrane było 
w salonie umeblowanym i urządzonym w stylu 
secesji. Panie siedt -iły na krzesłach dziwa­
cznych kształtów, o malutkich siedzeniach, 
a o oparciach, sięgających niemal pod sufit.

Pani Monika do dwei sąsiadki: Nie ma to
jak nasze poczciwe stare fotele, jak to eię w nich 
wygodnie siedzi! nawet spojrzeć na nie miło, on 
diraił, qu’ils vouc cenieni les bra$, podczas gdy 
te cudackie zydelk: obfaŹSją oko, i bynajmniej nie 
zacnęoają, by na nich sp ocząć!

Pani Ozarnoziemska: O to prawda I ledwie
na mojem usiedzieć potrafię, lecz nie wytrzymam 
dłngo, a ranabym tu pozostać dłużej, bo takie cie­
kawe się tu rzeczy widzi i słyszy!..

Pani Monika : Pas tani gue cela I Imitaoye 
dekadentyzmu! Snobizm! mod ! Je ne petuc pas 
sojijrtr ce monde tó!

Pani Laura: El mo* fen  raffóle de ce mo­
dernę style! Nie zuoszę tyoh staromodnych urzą­
dzeń pomieszkać i mebli!

Pan Władysław: Pous avez raison, Madame, 
i nie mogę pojąć, jak mógł w dzisiejszych czasacn 
p. Heller popełnić taką horezyę jak deaoracya 
Filharmonii! (Jest vieux jeu et digoutant au pos 
eible 1

Wszysoy chćrem : O to prawdo! Szkaradne !
Wstrętne !

Pani domu; Cest bourgeui* et province !
Pan Władysław: A sala mogłaby być bardzo 

piękną, bo lokal jest wspaniały, ule malowidło 
ścian dawnej nceny e»t straszne t

Pani Laura: A mianowicie te portrety muzy­
ków monstrualne!

Generałowa Ekscelentowiczowa: A rtjce tych 
panów! Zauważyliście państwo ich ręce! Wszak to 
ręce wielkoludów, dwi. razy większe od głowy 1

Pani Marya: Paderewski nawet ma jedną rę 
ke znaczni, większą od drugiej!

Hr. Zizi: Jesten. ciekawy, czy ci panowie po 
śmierci zaawansują na powałę, ho tam, niby w nie­
bie, umieszczono zm»riych...

Pani Laura: Faroeur i ale, ale skoro mó­
wimy o Filharmonii, cóż państwo mówicie o o- 
statnioh koncertach i* o Wagnerowskich wie­
czorach ?

Pen Władysław Bałwochwalczo czcze Wa­
gnera, ale nie lubię jogo oper na estradzie kou- 
certuwej, Zygtryd we fi.iku! Sieglindr w sukni 
balowej!! I

Generałowa : Ach ! prześliozna to była suknia 
czarna z makami, genrt Beformkleid, zachwycająco 
wyglądała Irena Eohnss w tej toaleoie!

Panna Micia : Tak, gustowna, ale nie nmyła 
się ta toaleta do wspaniałej toalety Beginy Pin- 
kiertówny. na tej znać zaraz było l,\ cachet pa- 
risien!!

Pani Monika: Podobno śpiewała, jak druga
Patti ?

Pani Laura: Świetnie, a toaleta była cu­
downa I!

Pani domu: Niech pani ją nam opisze, bo i

wiele z nas nie było na koncercie, a tyle słysza­
łyśmy o tych toaletajh.

Pan . Lanra: Otóż we czwartak miała cu­
downą snknię z tiuln kremowego na bladoróżowem 
transparent, cały tinl był zahaftowany w wielki 
deseń Louis XV różowemi i białemi atłasowemi 
wstążkami ^rzyprószonemi srebrnemi pailletkami: 
między tal<stemi liniami tych aplikowanych wstą­
żek były umieszczone duże medaliony en rei. f  ha­
ftowane idżową gazą i srebrem, urn pure mer- 
teillt, ze stanika spływał rodzaj berty w kształcie 
greckiej tinniki snto zahaftowany i zakończony 
brzegiem we flitterki w rodzaju pomponików,które 
jak cała enknia iskrzyły się tysiącznym ogniem 
brylautów za każdem poruszeniem diyy; wspaniałe 
rubiny, brylanty i perły dopełniały tej bogatej 
toalety. Na sobotnim koncercie wystąpiła tin- 
kiertówna w su kpi niebieskiej ze srebrem Toaleta 
bardzo...

Kilka osób wchodzi do salonn i powitania 
przerywi ją opowieść o bajecznych toaletach prims- 
donny, paui Monika korzysta z tego i zapytuje po­
nownie , kloż powiedzcie mi państwo coś o jej 
głosie, o prowadzeniu głosu, frazowaniu? podobno 
jej koloratura ńkrząca jak te brylanty na sukni?

Panna Kocia: Ale ten Lwów, to prawdziwa 
prowineya! nie w*edzieó jak się ubrać do Filhar­
monii, czy mamj być w kapeluszach, czy nie?

Pani Lanra: Ja jestem za kapeluszami, bo 
to bardzo „twarzowe", zresztą w Paryżu zawsze 
panie chodzą w kapeluszach na koooerty, nawet 
jest osobny genre takich wieczorowych 1 apelnszy. 
istne cacka, óliczności! Dlaczegóż my nib mamy 
iść za wzorem oywilizacyi:

Pan Juliusz: To też dyrektorowa Filharmonii, 
urocza pani Bohnss Hellerowa, zustosownje się do 
tego zwyczaju i zawsze siedzi w swej loży w ku 
pelnszn i bardzo tc wygląda efektownie!

Pani Monika: A jakżeż tam teraz jej głos ?
Pani domn: Właśnie zapisałam sobie teraz 

trzy kapelusze wieczorowe z Maison nonrelle z Pa' 
ryża i taka jestem nieszczęśliwa że nie otrzyma­
łam ich dotąd i nie mogę chodzić na koncerty, bo 
bez kapelnsza nie pójdę, a tak pragnęłam usłyszeć 
Finkiertównę, bc kto wie, czy ona kiedy znowu 
zawita do takiej dziury, jak nasz Lwów i

Tyle słów dowcipnej Paryżaty lwowskiej. 
A  dla zory«ntowama pani Laury, punny Kooi, 
panny Mioi itd. oo do tego, ozy mają bywać 
w Filharmonii i w teatrze w kapelusz' oh, ozy 
też bez nioh, zanotujemy tu, oo zaobserwowa­
no w Krakowie na urooaybtem pierwszeu przed­
stawienia Nieboskiej komedji, — mianowioie 
damy z towarzystwa były bez kapeluszy, na­
tomiast wiele pań z miasta było w kapeluszach-

O d e z w a .
W  bardzo w-iżnaj i nieoierpiąoej zwłoki 

sprawie zwraoa się podpisany Komitet w imie­
nin ludności obr: dku ł .oińsk ago wsi Bedna- 
rowa w pomiecie stinisj lwowskim do wszyst- 
kiob sero szlachetnych i gorącą prośbą i przed 
stawia konieczność zniewel ąeą go do szuka­
nia pomooy w ofiarność1 społeczeństwa.

W  Bednarowie znajduje się kośoiól zbu­
dowany niegdyś ze składek i przeważnie z 
funduszów ź. p. kr. Kleina, proboszoza Kału- 
sejege

Zaouy ten kapłan jednak Uuiarl przbd- 
weześnie i dziełr swego nie zdołał całkowicie 
ukończyć, gdyż nio wybudował plbbauii, jak 
to było jego zamiarem. Od togo ozasu upływa 
lat 16, gdy drewniany kośoiółek stoi prawie 
oiągie zamknięty i grzyb zaozął go niszczyć. 
Jest więo najwyższy czas, by natychmiast 
wziąć się przedewszystk em do gruntownej 
jego restauraoyi, jako też traeba będzie przy­
stąpić do wybudowania plebanii i zakupna 
ogrodu.

Trudno zaprawdę opisać w jak cięśkiem 
znajdują się położeń u Polaoy t Bednarowie, 
oddaleni przeszło dwie mile od swojego para­
fialnego kośo:oła w Kałuszu

Nie mogą, mimo serdecznego do wiary 
swej przywiązania, uczęszczać dc kościoła, ani 
też przyjmować Sakramentów Świętych, nadto 
dzieoi ich pozbawione są nauki świętej wiary 
i słowa Bożego.

Niechże nasze tak ofiarne społeczeństwo 
nie odmówi prośbie tych biedaków i ohoóby 
najskromniejszymi datkami dopomoże do urze­
czywistnieni tego dzieła dla oh wały Bożej 
po-*, jętego.

Wszakże na tak piękne religijne i naro 
dowe cele znajdą się zaw sze n nas pieniądze; 
ilez to oerkwi i kościołów stoi naszym groszem 
wzniesionych, niechże więo i na ten kośoiółek, 
na który zresztą bardzo wielkich fnudnszów 
nie potrzeba, popłyną ofiary. Wszelkie datki 
prosimy przesyłań pod adresem skarbnika K o­
mitetu Ludwika Szczepańskiego, Lwów, ul Zi- 
morowiuza 1. 7.

Lista składek ogłaszaną będzie w dzien­
nikach, a gdy wymagany fundusz zebrany i 
dzieło zamierzone wykonane będzio, Komitet 
zda sprawozoams ze swu oh czynności.

Stanisław Komornicki, Prezes Bady powia 
towej w Kałuszu, Mieczysław BrykczyńsJci, P.e 
zes Bady powiatowej w Stanisławowie, Dr 
Adolf Wurst Poseł na Stjm krajowy, ks. Jó 
zef Szeligiewicz, rtym. kat. proboszcz w Kałusza 
ks. Jan Eiselt, zastępca prezesi Bady powiatu 
wej w Stanisławowie, Ludwik Szczepański, w łi- 
Soioiel dóbr, Henryk Mierzeński, właściciel dóbr, 
Wincenty Loegler, naozelnik staoyi o. k lei 
państwowych w Bednarowie, Michał Brońsii, 
gospodarz z Bedr arowa, Stanisław Tabor goj; 
spodarz z Bednarowa-
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W obronie ozcl Rady miejskiej Z powoda
wytoczenia sprawy karnej rozmaiłym indywiduom, 
które się zaimowały srnlei % we Lwow.e, byi i 
ciągle na Bzpaltach naszych dzienników tak V "W- 
ekioh jak i warszawskich wyi-i sniane nazwisko je­
dnego z radnych mi yskich, właśc cielą kawiarni, 
w której odbyweły się orgie szulerskie. Radny ten 
ani nie reaguje na owe impe tyneneye, j kie mu 
wypowiadają w dziennikach, mi nic bioni się ®d 
zarzntn, że jako właśc; uiel kawiarni ciągnął zyski 
z tego, że w jego lokalu ogrywano naiwnych lu­
dzi. Żf ran ten enoWoj iie „jmwmnje owr ws»vet.kin

zarzuty, to rzecz jego prywatna, ~,lo de Rada miej­
ska nie nważa za potrzebę strzedz swego honorn, 
to już sprawa publiczna, Śąlzimy tedy, że p. pre­
zydent wdroży jakąś akcyę, bądź do oczyszczenia 
owego ri dnego z robionych mu zarzutów, hąuż do 
zmuszenia go, aby złożył mandat radziecki.

Powszechnie wykłady uniwersyteckie.
We środę dnia 8 bm. dr, B Gubrynowicz: Dzieje 
teatru w Polsce: Teatr w Polsce w wieln XVIIi.
8«koia realna, Fam lenna 2. — Prof nniw. dr. J. 
Siemiradzki; Wuikajy i trzęsienia ziemi: Trzęble- 
nia ziemi- Zakład chemiczny uniwersytetu, Długo­
sza 6. Początek o gedz. 71/,.

Podwii czorek urządzony staraniem F.oła 
panion na dochód dzieci zanied anych i bezdoi i- 
nych, odbędzie się 8 g-ndnia w sel&ch Fasyn^ 
miejekiegc o godz. 4tej. Cena wstępu 1 K. Bilety 
wcześniej do nabycia w Księgarni Polskiej nl. Aka­
demicka 4 (w nowym lokalu).

Zgromadzenie nanaiowców, zwołane przer 
wspólny komitet pomocników handlowych katoli­
ckich i żydi wsklch, odbyło aię wercoraj wieczór 
w przepełnionej sali teatru rozmaitości.

Dr. D i amant  w przemowie swej domagał 
się zastrzeżenia w ustawie dla Galicyi, aby odpo­
czynek żydów trwał od piątku wiccŁora do nie­
dzieli rano, a katolików od soboty wieczora do po- 
nie&zialkn rano. Po burzliwej dysku ayi przyjęto 
jednak rezolncyę domagającą się dla wszystkich 
odpoczynku w niedzielę. Po zgromadzenia oma! żc 
nie przyszło do awantur między członkami zgro­
madzenia śpiewającymi „Jeszcze Polska me zgi­
nęli" i „Czerwony sztandar® a policją pieszą 
i konną. ' '

Zamach na* cara. Od wczoraj wieczora krą­
ży we Wiedniu nićzem nie potwierdzona pogłoska
0 zamachn na cara,

Loterya gospodarska na dochóa przytułku 
dla ubogich mieszczącego się przy Domn pracy 
pod godłem „Opatrzności", odbędzie się w dniu 
21 b. m. w sali „Sokoła". Komitet za.,mn;ący się 
urządzeniem tej loteryi, na którego cze.e stoi Ma­
rya hr. Bj.deniowa, zwraca się do publiczności 
z gorącą prośbą o nadsyłanie darów na rzecz tej 
przedświątecznej weaty, przy ozem nadmienia, że 
przedmioty przeznaczone na tanty, jak diób, zwie­
rzynę, ryby, ser, m-słe pieczywo itd. należy prze­
syłać pomiędzy 1 Bu tym a 20-tym grudnia do Domu 
pracy (ul. św. Piotra 1. 89).

Nowy utwór W>«aysłs,wa Żeleńskiego. 
Utalentowany ten i wszechstronny kompozytor na­
pisał nowy koncert na fortepiar z akompaniamen­
tem orkiestry. Głęboka mnzjKalnosó, bogaty po­
mysł i wspaniała wprost inweneya cechują ten 
utwór ulubionego naszego kompozytora. Wczoraj 
zaprodnkował Żeleński swe nowe dzieło gronn 
znawców i amatorów muzyki w Krakowie. Partyę 
fortepianową odegrała ntalentowana. młoda pia­
nistka, panna Janina Ładówna, akompaniament 
orkiestry, transkrybowany na fortepian, objął sam 
autor. Wnżetpie ogólne tej muzyki szlachetnej i głę­
bokiej było bardzo silne.

Bankiet na cześć Heleny Modrzejewskiej od­
był się wczoraj w Kole licerackiom. Zebrało sî  
kilkadziesiąt, osób ze sfer dziennikarskich i teati. J 
nycb ; wzniesiono kilka toastów na cześć znakomi­
tej artystki. Bankiet się skończył po północy.

Bankiet na cześć dyrektora Kotarbinskieęc 
odbył się w krakowskięm Kole literackiem W licz­
nych toastach di -ikowano serdecznie p. Kotarbiń­
skiemu za przyswojen.e scemu polskiej arcydziele 
Krasińskiego „Nieboskiej komedyi".

Z dziedziny plakatów. Donieśliśmy wczoraj, że 
na rogach nlic naszego miasta pojawiły się plakatj 
wzywające p. Ernesta Breitera do zdani., sprawy 
ze swej działalności poselskiej. Pod plakatami wi­
dniał podpis: Wyborcy V, knryi Owćż 'dzisi»j na 
rogach u c pojawiła się odpowiedź p. Bre'teri na 
plakaty. W niei poseł lwowski oświadcza, że tym. 
„wyborcami z V. knryi" jest p. Leon Daniluk, 
wcale rie wyborca, nie mający p.i.wa przemawia 
nia w imienin wyborców V. knryi. P. Breiter grozi 
nadto p. D-milukowi, że go zdemaskuje publicznie
1 że udowodni, iż ma on i-kieś „brudne ceie", 
Słowem na rogach nlic, pomimo, że nie jesteśmy 
w peryodzie, wynoiczym, wre plakatowa walka.

Newy pomysł hakaiy-tów. Eomisya k Jo­
nizacyjna pruska r&zesłała między hahatystów okól­
nik, w którym zapewnia każdemu agentowi mini­
malnie 20.000 m. graty fikaoyi za nmoziiwieme na­
bycia jeduiigo pulskiego majątku, W okólnika jesl 
powiedziane, że zarówno Niimcy jak i Polacy mo 
gą się ubiegać o tę nsgrodę.

„Gorąca® ziemia. Ruskie Diio poświęca 
onegdajszy wstępny artykuł omówieniu podróży po­
sła ludowego Stapińakiego do Ameryki, podróży, 
która, jak wiadomo, miała mieć na celn werbowa 
nie wieśniaków polskich na parcelantów z i emi  
p o l s k i e j .  P/zy toczy wszy uwagi, namieuzczone t 
tego powodu przez Crazeif- polstcą, wychodzącą w 
Chicago, Dilo tak kończy swoje wywody:

„Zaniechajcie swej polityki kolonizacji Rus 
Mazurami, ho ten Mazur, którego uprowadzicie na 
ziemię rnską, którtgo baok parcel aoyjny (?), bank 
krajowy, Reiffeiseuy, wydziały powiatowe, Wydział 
krajowy, starostwa i wszystkie inne władze otoczą 
ojcowską opieką — ten Maznr przyjdzie dnia jedne­
go do banku paroelacyjnego ze skargą £ a lu  i powie: 
„Przenieście mię napowrót do „ojczyzny®, bo tu 
za g o r ą o y  k l i m a t ! "  I mus. też być gorąca 
walka, kiedy się napada na cały maki naród, kie 
dy ma się wydziera z pod nóg jedyny jego waru­
nek bytu — ziemię !*

Doszło więo już ao tego ie — według zdania 
ruskich polityków — Polakom nie powinno być 
wolno sprzedać swej własnej ziemi icnema Pola­
kowi! Według ich życzeń dla Polaków powiuoyby 
powstać chyba prawa wyjątkowe. . Ale że niema 
oczywiście widokor takiego traktowaaia Polaków 
w Austryi, przeto chwyta się za inuą, etycznie 
społecznie jeszcze niższą broń. Grozi się jni nie 
tylko szlachcie, lecz i Indowi polgkiemn terrory­
zmem, gdyby ośmieiił się kawał ziem:’ polskiej, 
wydartej niegdyś latarr-m, bronionej i uprawiane, 
w pocib czołr, 5 do tą i jeszcze posiadanej prsea 
Poiaka-szlachci ca kupić dla swej dziatwy. Nł 
ziemi, od wieków zamieszkiwB uej przez chłi-pa poi 
skiego i rnskiejo, wymawia się prawo egŁtstency 
wieśniakowi pc^ikiemu; chce mu się zrobić „go­
rącą" *5 ziemię.

Prostowanie wieży Bndowniozy L. Ven- 
drasco, który przepowiedział zawalenie się wieży 
aw. Marka w Wenecyi, wydał obecnie broszurę, 
t k órej podjął myśl wyprostowania pochyłej wie­

ży San Stefeno. Wieża ta waży 800C ton, ma 6C 
metrów wysokości, zboczenie osi pionowej wynos
2 10 metra, a punkt ciężkości jest o O 876 metra 
oddalony od środka podstawy. Gdyby ta budowla 
bjła monolitem, to potrzeba byłoby jeszcze dalsze 
go zboczenia 2926 metra, ażeby punkt ciężhośo’ 
znalazł się poza podstrwą, skutkiem czego wieża 
mnaiałaby runąć. Budowniczy Vendraseu żąda prze 
dewszystkiem, ażeby mnry tej wieży odrestauro­
wano gruntownie. Potem trzeba ją aokoła otoczyć 
olbrzymami słupami drewnianemu prz-ymocowanemi 
io eieoie eilnemi po;;iomemi klamrami z żelaza. Tę 
klatkę drewniana, f?av tefc częHtnkół, sra pomocą
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klinów . trfe się jak najszczelniej dokoła wieży, 
która w ten. sposób otrzyma po części włusuośoi 
monolitu Kilka domów, które od strony pochyle­
nia wieży stoją, trzeba będzie zburzyć, ażeby zy- 
s1 nć dosyć miejsca dla kous.rukcyi belkowej 
w kcztalcie promu, na k';óre' ma spoczywać olbr y- 
mi blok knmienuy. Blok ten służyć ma jako punkt 
oparcia dla słupów drewniał ych, które otaczają 
wieżę, a które za pomocą śrub od strony jej po­
chylenia będą poruszane i stemplowane, ażeby po­
woli nadać wieży pierwotny kierunek pionowy. 
Gdy punkt cięŻKości znajdzie się na właściwem 
miejscu zostanę odnowione fundamenty wieży, Plan 
Vendrasca podobny jest do planu, który wypra­
cowano dla wyprostowania kolumny Teodora na 
Piazetta. Koszta byłyby stosunkowo niewielkie, 
Vendrftsco obliczył je bowem na 60 000 lirów.

Mucha domowa jako pnenosicioika cho­
rób zakaźnych, T. Cricbion Browne na posiedzę* 
nin angielskich inspektorów sanitarnych w MidJes- 
brongb. odczytał referat, w którym wyuaaat szko­
dliwość zwyczajnej muchy domowej, tego najbar­
dziej natrętnego stworzenia. Hodując wydzieliny 
Musca do.nestica na różnych odżywkach, otrzymano 
hodowle najrozmaitszych szkodliwych bakteryi. Skon­
statowano także, że mucha domowa była główną 
przennsicielką gorączki tyfusowej podczas nieda wnej 
epidemii w Af.yce południowej. Wytępieniu tego 
o wadu stoi przede wszy etkiem na zawadzie niezmier­
na jego płodność- obliczono, że w ciąga lata jedna 
samica produkuje około 25 milionów potomków.

Ofiary. Na odbudowę S p a lo n e j  części wieży 
w Częstochowie nadesłał p. Jozef Kowarzyk z Wie­
liczki (z prośbą o Mszę świętą na intencyę wysłu­
chania próśb) 5 K.

Dia nieszczęśliwej rodziny Rybotyekich, za­
mieszkałej przy ulicy Wybranowskiego 1. 7 (przecz­
nica Zamarstynowskięj i Młynarskim) nadesłał p. 
Jan Wołoweki z Kołomyi 2 K .; p. K. K. ze Stry­
szowa 1 K. i p. M M. z Podgórza 1 K.

Dotychczas złożono n nas na ten cel 181 K.
Stan powiat' za, T. < g. 6 rano —  6 w poi.

— 8 H Bar 761. Spadt Śnieg.
Ich logika.
Po dopiero co dokonanem zajęcin ruchomości 

za długi, mąż, przyglądając się znpełnie pus OE—i 
salonowi, powiada:

— No, ładnie nas jednak opustoszył komornik!
A żona na to:

— Nieprawdaż, Gen;u, że możemy teraz wydaó 
zabawę tańcującą, bo mamy tyle miejsca!?

Ostatnie słowo
Pani L. po stracie męża przyjmuje wizyty 

kondolencyjne.
— Jakież były ostatnie słowa biednego Roberta?

— zacytuje strapiony przyjaciel nieboszczyka.
— Tak był przyzwyczajony pozostawiać mnie 

ostatnie słowo, że nmarł w milczenia — objaśnia 
wdowa.

Repertuar teatrL miejskiego we Lwowie.
Dziś przedstawienie popularne po oenach zwykłych 
dramatu „Warszawianka11 pieśń z r. 1831, napisał 
St. Wyspiańbki, gościnny występ 3 . Modrzejewskiej, 
rozpocznie „Pan Geldhab* komed/a w 8 akUch 
Al. hr Fredry, ojca, — We środę po cenach dra 
mata „Weronika” operetka w 8 akt. Metnaj era.— 
We czwartek po taz lszy (wznowienie) „Makbet* 
tragedya W 5 aktach Szekspira. Nieodwołalnie 
przedostatni gościnny występ H. Modrzejewskiej.— 
W piątek po raz lszy „Lekcya tańców* operetka 
w 8 tktacL S weryna Bersona, słowa Emwina, — 
"W sobotę po raz 2gi „Lekcya tańców*

Repertuar Filharmonii lwowskiej. D/iś
we wtorek duia 2 grudaia „Koncert symfoniczny* 
(ceny mliejsc zmione do cen koncertów popularnych). 
Program: I. 1) Wagner: Uwertura z op. „Holender 
tmacz*. 2) Dworzak: Poemat symfoniczny „Złoty 
kołowrotek*. — II Beethoyen: Symfonia nr. 8 
(Eroica). — III. 1) Vieuxtemps : Koncert odegra z 
tow. ork. W. Hnml. 2) Syendsen: Rapsodya nr. 4.

We czwartek 4 grudnia „Wielki koncert fil- 
harmoniczny* ze współudziałem Gemmy Bell acioni, 
arcystiń oper włoskich. Program: I. 1) Mendelssohn: 
Uwertura do opery „Ruy Blas*. 2. a) Pucini: 
Ar a z op. „Tosca* b) Rono: Arya z op. „Mefi- 
suofele?* odśpiewa z tow. ork. Gemma Bellincioni.—
II. 1) Czajkowski : Symfonia nr. VI. 2) Maseagni: 
Arya Santucy z op. „Czyaleria Rnsticana* odśpie­
wa z tow ork. G. BeiTinćioni, — III. Smetana: 
Balet z op. „Sprzedana narzeczona*. 2. a) Godard: 
„Berceuse de Joaelyn*, b) J. Szulc: „Allons tons
les deux* odśpiewa G Bellincioni.

W piątek 5 grudnia „N idzwyczajny koncert 
dla dzieci* ze współudziałem Emci Wolfsthal, Wł. 
Barącza i Chóru akademickiego. (Ceny miejso, jak 
na koncerty popnlarue — Abonament uchylony).

W sobotę 6 grudnia „Wielki koncert filbar 
moniczny* ze współudziałem Gemmy Bellincioni — 
(Występ drugi i ostatni).

W niedzielę 7 grudnia „Koncert popularny*.

Literatura i sztuka.
* Bartold Marwin : „Profile i perspektywy*. 

Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 1902.
P. Merwin pragnie być polskim etsaisią, to 

znaczy wytłamaczając publiczność najważniejsze 
przejawy na pola sztuki, pośreduiezyó między nią 
a twórcą artystycznym. P. Merwin ma też dane 
po temu, aby się stcó dobrym essaistą: ma jasny
i jędrny styl, umie dobrze położyć nacisk na to, 
co lest dian najważniejsze, ma wreszcie dnże po­
czucie piękna i zamiłowanie w tym rodzajn stn- 
dyów, w jakim postanowił służyć sztuce. Zajmują 
go utwory i kwestye najwybit.io.aze, a oprócz pol­
skiej literatury wciąga w zakres swych stndyów 
także obficie twórczość zagianiszną, informując ozy 
telnika zwłaszcza o Niemcach. Oryginalnego, wła­
snego stanowiska w rzeczach sztuk’ p. Merwin ni« 
ma, ale też i mieć go nie nsiłnje. Idąc za wzorem 
niemieckich essaietów, stara się tylko wczuwaó 
w objawy sztuKi, oddać różnym autorom i różnym 
prądom sprawiedliwie to co się im należy, pogo­
dzić antagonizmy w imi • piękna, ehoe być w rze­
czach sztuki zupełnie liberalnym i wym.jać wszel­
kie formułki i doktryny. Te dobre chęci mają je­
dnak swoją ujemną stronę. Omijając jedne for­
matki , wpada p. Merwin mimowolnie w dra 
gin, starając się być liberalnym, staje się 
ozijBto bezkrytycznym, di je się opanować zn­
pełnie myślom omawianych antorów i nie robi 
nic innego tyiku parafrazuje i cytnje ow • myśli. 
Wprawdzie essaista może w sposobie parafrazowa­
nia i wyborze cytatów zaznaczyć delikatnie swe 
stanowisko, ale p. Merwin nie u-nio jeLzcze w prze­
jawach sztuki samodzielnie wynajdywać stron cha­
rakterystycznych i podkreślać ich, ulegając sugge- 
styi antorów, zwraca oko tylko na to, na co oni 
n siebie wskazują, wierzy święcie w to, co oni do 
wierzenia podają zapominając, że sztuka oprócz 
swego oficynie eg i oblicza ma jaszczu stronę zaku­
lisową, w którą właśnie ma wnikać krytyka. Oka­
zuje się to zwłaszcza w dwóch. stu d ach: „Marya 
Konopnicka''1 i „Geniusze bez teki*. P Merwin 
musi jeszcze ćwiczyć i zaostrzać swój wrz k kryty­
czny, po fazie libcralunści przejść fazę niedowie­

rzania, a wtedy może się stać zupełnie pożytecznym 
ęssaistafi

W niniejszej csiążce zawarte a% następujące 
studya. Po studyum o Kon pnioKiej idzie szkic pt. 
„Odrodzenie duszy,* do tcórych assumpt dało au­
torowi dzieło Messera „Ober die moderne Seele*. 
Następnie idzie dońć oryginalne studyum „Dramat 
piękny,* iv którym antor dramatem pięknym na­
zwał pewien prąd w dramaturgii, będący reakcyą 
za dramat naturalistyczn y Ibsena i innych 
analityków społeczeństwa. Dramat pi ;kny noieką 
od współczesności, ma skłonność do obierania te­
matów jak najdalej odbiegających od przykrych 
teraźniejszych stosunków, zamiast giębi kultywuje 
powierzćhnię, nie wstrząsa widza, ale go ba^i, ce­
chą jego jest zimny spokój . wytworna i urna. 
Diamatopisarz tego kierunku „nie jeat — jak pi­
sze o. Merwin — ew angielistą, ale jest estetą, nie­
nawidzi refleksy! rewolucyi i filozofii, a rozkoszuje 
się sytuacyą, kostyumem, faktem historycznym*. 
Do tego gstnnku zulicza autor utwory Rostanda, a 
u nas Tetmajera „Zawiszę Czarnego,* Rydla „Za 
czarowane koło,* Kozłowskiego „Dyanę* Kossow­
skiego „Nawojkę* itd. Tak określony przez siebie 
„dramat piękny* proskrybuje p. Merwin, przyznaje 
-nn jednak pewną wartość * zasługę jako fermie 
przejściowej. Z zapatrywaniem autora możnaby po­
lemizować, trudno jednak odmówić mu pewnej 
względnej trafności.

Z kolei streszeja autor poglądy na sztukę 
myśliciela Ernesta Hello, reprezentanta tzw. neo- 
chrystyanizmu, dalej w „Nietzscheanea* charakte­
ryzuje ten ruch umysłowy i literacki, j„ki w 
Niemczech powstał za Nietzechem i przeciw niema, 
ale w każdym razie pod jego wpływem. W szkicu 
pt. „O intenzywności życia i śmierci* zestawia au- 
oor w sposób zajmujący dwie bardzo ciekawe 
książki: dramat Rosmera „Mntter Maria®, b,dący 
apoteozą śmierci i dzieło Maeterlincka „Zycie 
pszczół,* którego dominującą myślą jest intenzywność 
życia. W szkicu „Rozkosz estetyczna* me znajdu­
jemy nic oryginalnego jak tylko streszczenie dzieła 
niemieckiego estetyka Grossa, który jest zwolenni­
kiem teoryi, dopatrującej się analogii między roz­
koszą estetyczną a przyjemnością, płynącą z zaba­
wy. Rozwinięciem tej rayśli ząjmowali się jeszcze 
dawniej Kant i Spencer.

Z dalszych szkiców najlepszym jest szkic pt. 
„Geniusz bez teki®, w którym antor zestawi, 
słynny pamiętnik Aniela z dziełem Bunga „Bez­
nadziejne pokolenie,*, ale, jak już powyżej powie­
dzieliśmy , nie daje nic vięcąj oprócz bardzo do­
brego referatu.

S p o r t .
Nowy reproduktor pr iybył nam do Galicyi. 

Jest nim „Doge* 7-letni kasztan chowu hr. Feste- 
tiesa, po Gunersbury od Desdemona po Doncaster 
ud La Gondola po Cambnscan od Ladylike po Buc- 
caneer Z rządowego stada w Radowcach, gdzie 
pozostawił po sobie źrebięta, przeniesiony został do 
Galicyi i wydzierżawiony p. Mary ano wi Jędrzejo- 
wiczowi w Dylągówce. „Doge*, który mii za sobą 
niezłą kary erę wyścigów'., gdyż biegając j iko 
dwu, trzy i czteroletni 80 razy, zdobył w 18 bie­
gach 24.566 K jest co ogier b »rdzo duży, zbudo­
wany w szerokich ramach, na bardzo silnym spo­
dzie, jednem słowem reproduktor, jakiego każdemu 
stadu tylko życzyć można. Właścioiel stada dylą- 
gownkiego nie szczędzi kosztów i zachodu, by swe 
stado podnieść, wyrobił też sobie niezłą markę, 
do ozeno i snk esa wychowanków jego utada na 
publicznej arenie, jak „Dylągówki* i „Giń-go* 
wiele się przyczyniły. Epokę w tem s-adz’ wy- 
prowadzonem z klaczy arabskich stw rzył „Intry­
gant*, również ogier rządowy. Po nim boxę na
jeden roi zajął wydzierżawiony od p. Ostoia Osta­
szewskiego „Virad“, który iednak wobec uzyska­
nego od rządu „Doge* po zedł na tegoroczny sezon 
1902/3 do stada p. K. Rostworowskiego do Hre- 
borowa. Stado Dylągówka dostarcza oo rokn rzą­
dowi po kilka rocznych ogierków, z których wyro­
sły reproduktory dla kraju, nic więc dziwnego, że 
otrzymuje od rządu w zamian najlepsze ogiery.

Cześć ekonomiczna.*
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 1 grudnia.
Akoye nustr. Zuk1, kredyt. 66925, węg, 

Zakł. kredyt. 703 00 Anglobanku 269 00, Dmon 
banku 529 00 L&nderbanku 386 25, Bankrerei- 
nu 44800 Bodenoredit 91300, Gal. Banku łup. 
53600, Statsbahny 688 00, Lombardy 63 75, 
Koi. Elbethal 449 00, Północnej 5575, Ozer 
mnwieokiej 000 00, Aipiny 362 00. Rima Mura- 
nyi 466 50, Praskiego Tow. żel. 1430, Fabry­
ki broni 298 50 Tnreokie tytoniów B25-1!,, Oblig 
węg. indemnlz. 97 90, Renta majowa 10126, 
Austr. renta koronowa 100 25, Węgier, rente 
koronowa 97'90, 56-fatnie Lifty Tow. hrssdyt. 
ziem. 9630, 4% Listy Banku krajów. 9700, 
4,/l */o Listy Banku krajów. iOL'00 4*/0 Listy 
Banku hipotecznego 95 75, 41/ ,0/, Listy Ban „u 
hip. 10015, 5*|# Listy Banku hipotece. 110 00, 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 99 10, 1*, Gal. poć.
kraj. z r. 1893 97 75, 4%  P°L m- Lwowa P4 75. 
Losy tureo, L12 50, Marki 117 05, Ruble 253.00.

i) Bilans kolejowy. W miesiącu październiku 
wynosiły dochodyjanstryaekich kolei państwowych 
i prywatnych, prowadzonych na rachunek państwa, 
w ruchu osobowym 6,120.100 koron (8,764.600 
podróżnych), o 24.656 (-j- 1 600 podróżnycn) mniej, 
niż w października r. z., w rucha towarowym 
17,1)57.800 koion (3,828 000 ton), o 822.771 koron 
(— 64.400 ton) mniej, niż w październiku z. r.

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
cha osobowym 1,479.600 koron (325.100 podró­
żnych), o 68.631 koron (— 81.100 podróżnych) 
mniej, niż w październiku r. z., ą w ruchu towa­
rowym 4,897.200 koron (638.900 ton), o 106.491 
(—25 200 ton) mniej, niż w październiku z. r.

Podczas gdy zatem na kolejach zachodnich 
zarówno bezba przewiezionyoh osób, jak i dochód 
z tego ruchu osobowego wykazują niemały wzrost, 
to na kolejach galicyjskich doohód ten pozostał 
w tyle za cyfrą roku zeszłego, po części wskutek 
słoty i zimna, przeważnie zaś z tej przyczyny, że 
święcą żydowskie prrynadały w bieżącym roku 
w całości na miesiąc paździ srn-k.

Zniżka dochodów z ruchu towarowego na ko 
lejuoh zachodnich tłnmaczy się znneznie mniejszy­
mi transportami buraków w października r. b. 
W przewozie węgla zaznaczyło się polepszenie, 
które jednak nie zdołało pokryć nbytbn dochodów 
z przewozu innych towarów. Także na kolejach 
państwowych w Galicyi okazała się zn żka w ru­
chu towarowym, głńwnie z powodu mniejszych trans­
portów zboża, drzewa, żywych zwierząt (przeważnie 
koni) i jaj.

Za czas od 1 stycznia du 81 października 
doohody z ruchu osobowego wynosiły ogółem 
68,632.800 koron (-j- 1,886 600 koron), a z ruchu 
towarowego 141,904.800 kor 2,180 776 kor ) 

g Z  kolei. PiZys^anek osobowy Kamujo, poło­
żony na szlaku Górz-Haid“nichaft w obrębie Dy-

rekbr" kolei państw, w Tryeście, urządzony dotych­
czas tylko dia rucha osobowego i pakunkowego, 
został otwarty z dniem 20 listopada b. r. taaże 
dla rnchu ograniczouego wł&dugach całowuzowych.

Równocześnie otwarto na tym bamym szlakn 
stacyę St. Peter (około Gorz) dla ruchu osobowego 
i pakunkowego.

7j targów zbożowych,
Wiedeń, 80 'listopada 

(Z). Nastanie ostrej zimy i idące z tem 
w par»e zamknięcie żeglugi na rzekaoh, utru­
dnia dowóz : boża dc głównych rynków 
składowych i jest jednym z powodów silnej 
tendenoyi cen. Powstrzymania żeglugi na Du­
naju utrudniło także zaopatrzenie Wiednia 
w zboże. Ofco np przez cały tydzień ubiegły 
powiększyły się zapasy tutejsze wszys-kiego 
o 40 wagonów psk,euiuy i są znacznie mniei- 
sze niz zazwyczaj o tej porze roku, nawet 
w lataoh złego urodzaju. Obeouy stau zapasów, 
nagromadzonych w domach skład o wy oh gminy 
m. Wiednia,, wynosi : pszenicy 486 wagonów, 
żyta 214, jęoznr aiiiu 227, owsa 623 kukurndzy 
190 wagonów. Także ogólno-enropejskie kon­
trolowane zapasy Ł-boia są mniej więoej o 
760.000 centnarów metrycznych mniejsze niż 
były o tej porze roku ubiegłego, a tc przypi- 
gaó należy wyłącznie nastaniu wozesn ,j zimy.

Kupcy zbożowi są zdana, że ogromne 
zapasy, akie znajdują się jeszoze w pierwszym 
ręku, niebawem już będą musiały pojawić się 
na tergo i same szukaj będą nabywców. Z tego 
j,owodu handel pośredniczący jest obennie nie­
znaczny a transawoye jego ograniczają sî  prze­
ważnie do rozwikłania dawnyoh zobowiązań, 
co jednak wobec stosunkowo wysokich cen 
połączone jest przeważnie ze stratami.

Handel w kukurudzy, zazwyczaj bardzo 
ożywiony w tej porze, w tym roku jest bardzo 
nieznaczny. Z „^dnej strony bowiem wysok’ b 
oeny skłaniają konsumentów do nadzwyczajnej 
oszozędności, s drugiej strony jakośó tegoro­
cznego zbioru jeat bardzo lioha.

Także w żyoie opiera się handel obecny 
przeważnie na rozwikłaniu dawniejszych zo­
bowiązań, ponieważ >ednak są one bardzo zna­
czne, przeto i ruch jest dosyć ożywiony

W  jęczmieniu handel wewnętrzny jest 
dosyć znaozny, natomiast z powodu zamku ,ę- 
oia żeglugi na Łabie ustał wszelki eksport do 
północnych Niemiec. Eksport do południowych 
Niemiec odbywa się jednak w dalszym oiągu 
rfa podstawie dawniej zaciąga ętyoh zobo­
wiązań.

Fluktuacye oen wiosennych głównych ga­
tunków zboża w oiągu minionego tygodnia by­
ły następująoe: Pszenica na wiosnę wahała się 
między 7 73 a 7 82- Żyto na wiosnę między 
687 r 693, a owies, na wiosnę 6.64 do 6.70 

Wczorajsze notowania urzędowe oen psze­
nicy były uaetępująee: Za o:sańską (78 do 82 
kiTo) 836 -8 8 6  banatka '.77 ao 81 kilo) 8 1 6 -  
8 55, słowaoka (75 do 80 kilo) 7 70 -  810 z do­
liny Morawy (76 do 77 kilo) 7 70—7 8C

Za żyto słowackie (wagi 71 do 74 kilo) 
6'96—7 '’ 6, rozmaite węgiersyie (71 do 74 kile) 
68'»—705, austryaokie (71 do 72 kilo) 6 85 
do 7 05.

Za jęczmień morawski płaoono 7 20—835, 
słowaoki 6 10 —8, ze stacyi nad środkowym 
Dunajoem 6 10 — 750, o siński 610—7 76, jęoz 
mień na paszę 6 20—%5 60. ;

Za kukurydzę starą płacono ? 15—7 25, 
za nową 5 85 —C Oiuqnuotin 6 90—710

Za owies w pośrednioh gatunkach płaco­
no 6 65—fi‘75, średnie gatunki 676—6 95 Pri­
ma 6 95—710, zs owies ozoski i morawsk' 
6 5 6 -6 7 0

TELEGRAMY | l i t f .
(Depewe poranne).

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę, dotycząoą polepszenia „merytur urzę­
dników państwowych, t. zw. starego typu. 
Ustawa wchodzi w żyoie z dniem 1 stycznia 
1903. W tym samym ozasie wejdzie w życie 
podwyższenie poborew straży skarbowej, ró­
wnież według t. zw starego typu. Wypłata 
wyższych emerytur tym urzędnikom państwo­
wym nastąpi za wniesieniem prośby ustnej lub 
pisemnej i przedłożeniem dotyczących doku­
mentów. Podania na piśmie woine są od stem­
pla Wypłata dla straży skarbowej nastąpi 
z urnędu. Ponieważ płace dycrnisiów, sług 
państwowych i pensye żandarmeryi również 
% dniem 1 stycznia 1903 będą podwyższone i 
w tym samym terminie w ijdzie w żyoie usta­
wa, dotyoząoa odpisania podatku gruutowegc 
z powodu klęsk elemantarnyoh, więo tem sa­
mem przeprowadzone będą wszystkie akoye, Któ 
re rząd uczynił zawisłemi ód uchwalenia podatku 
na bilety kolejowe. Podwyższenie emerytur wy­
nosi 10*/, dla urzędników państwowych i na­
uczycieli państwowych, 8% dla żandarmeryi 
i straży skarbowej, a l5°/# dla sług państwo­
wych (w stosunku do plac dotyohozrscwyoh), 
przyozem minimum emerytury ms wynosić 
8G1 K. dla urzędników - nauozyoieli p ństwo- 
wyoh, a 400 K. dia sług państwowyoL, żan­
darmeryi i straży skarbowej.

Paryi 2 grudniu. Prezydent ministrów 
Oombes isawiesił pensyę proboszoza w Tre- 
quier za to, że w kośoiele w Treqaier wygło­
sił kazanie, w którem krytykował pc' tykę 
rządu.

Berlin 2 grudnia. Na wozorajszem posie­
dzeniu parlamentu niemieckiego pierwszy prze­
mówił sooyalisla K  tl n e r t przeciw dopuszczal­
ności wniosku Kardorffa. Następnie konserwa­
tystą p K 6 oh er  polemizował z sooyalistami, 
wywołując dowoipami swym’ ciągłą wesołońć 
w Izbie. Mówoa ubolewa, że wielu postów z 
większośoi Die przybyło na posiedzenie i widzi 
v  tem smutny dowód, że stronnictwo przewro­
tu chce w parlamencie rozstrzygać. Następny 
mówoa sooy&lista p. Z u b e i l  puw :ida, że 
Kóoher zrobił kilka głupich dowcipów. Prezy­
dent Ballesfrem zwraca uwagę jego, że mu 
nie wolno nazywać dowcipów innego posła 
głupimi. "W dalszym ciągu prezydent dwa 
razy wezwał Zubeila, dc oorządku, raz za na­
zwanie wniosku Kardorffa nikczemnym, drugi 
raz za twierdzenie, ńe p. Baohem rzuoił oszczer­
stwo na sooyalistów

P. Eugeniusz R i o h t e r oświadcza, ie  
cbstrukoyę uwnżc za usprawiedliwioną tylko 
jako środek obrony wooeo nagłych zasadzek i 
niespodzianek, ale nie jako stałą instytnoyę, bo 
jeśli się rasadniozo przer 18 czy 19 nresiąoy 
chce przeszkadzać więksŁośoi, by ona nie prze­
prowadziła swej woli, to zw' ,loza się przez to 
i podkopuje mvśl zasadniczą parlamentaryzmu. 
(Żywe oklaski). Taryfę celną było można bs*

obstrnkcyi dop*-ow idzió dc upadku z powodu 
wielkich rzeozowyoh przeciwieństw wśi-ód 
stronnictw więkezośoi. Dkuś jednak te przeci­
wieństwa ustępują wobec nischęoi, jaką wywo­

łała przeciw snbie forma walui, ol rana przez 
cpozyoyę. Walka ta — powiada Richter — sta­
je się coraz gwałtowniejsza Zuaiarjemy się jrż 
w stosunkach taiioh, jak wt Ausr.ryi. Jeśli psr 
^ament niemiecki, do którego juz przeszło 30 
lat nnleżę, m 'jlhy kiedykolwiek przedstawiać 
obraz, podobny do austryaokiej Rady państwa 
to nie uważałbym sobie wogóle za honor nale­
żeć do tego omła. Parlament niemiecki powi­
nien byó dla wszystkich innyen parlamentów 
wzorem cc do poprawności przestrzegania form 
parlamentarnych. Jeżeli taryfa celna przyjdzie 
do skutku, oo mówoa uważałby za lętkę exo- 
nem: ozną, to w inną będzie temu właśnie ob- 
strukoya sooyalistów i womomyślnego zjedno­
czenia.

P. B e b e l  krytykował w ostrych słowach 
zachowanie się wolnomyś’ nej pirtyi ludowej 
i innych stronnictw Izby. Obecne postępowa­
nie partyi sooyalno-demcferabycznej jest tylko 
wyrazem oburzenia. T ’’ech na prawicy) 
Mówca atakował ostro prezydenta hr. Balle- 
streina i nazwał wmosek Kardorffa hańbą. — 
Przewodniczący upominał mówoą kilkakro­
tnie, a ra ostatnie wyrażenie przywojał gc do 
porządku.

P S a 1 1 1 e r (naród, liberał) oświadczył, 
że skoro stworzono przedwstępny warunek dla 
obrad nad taryfą, którego dawniej nie było, 
t, j  zgodę większość- rządów związkowych, 
to należy podjąć walkę z obstrnkoyą. Mówca 
z konieozoości musi popierać smutny i niepo­
żądany wniosek Kardorffa i oświadczyć, ze 
wniosek ten regulaminowo jest dopuszczalny.

Przemawiało następnie kilku bocyalistów, 
poozem obrady p^ze-wano.

{Depesze popoh+dnioteć).
Marsylia 2 grudn ia. Załogi okrętów, bę- 

dąoyoh w usługach handlu nadbrzeżnego, o- 
świadożyły solidarność z strejkującymi i roz­
poczęły bezrobocie.

Na zgromadzeniu marynarzy odozytano 
manifest, w którym powiedziano, że komisy a 
strej ko wa wystosowała apel do petsonalo ho­
lowników : personal ten zaraz potem przyłą­
czył pię do screjku Zgromadzenie przyjęło 
wnioski, według któryoh podoficerowie okrętowi 
i palacze będą uznani za ,,p”zeniewierozyoh 
towarzyszy*, jeżeli do 24 goazin me przyłączą 
się do bezroboom. Komiayą strejkowa zwró- 
oiłą się do wielu politycznych osobistości z 
prośbą o .‘ntei wenoyę w sprucie załagodzenia 
strejko. W  mieście i puroie panuje trwale nie- 
ząmąoony spokój.

Warsznwa S gruauia. Zmarł tu po dłu­
giej cborotie Bclesław Moniuszko, artysta- 
muzyk i wiolonczelista, inspektor i bibliotekarz 
orkiestry Teatru wielkiego, syn twórcy „Halki*, 
w 56 r. życia.

KrakOw 2 grudnia. Przed trybunałem 
karnym stanęło dziś 39 gospodarzy i 4 go­
spodynie z Łąkty dolnej pod zarzutem zbro­
dni gwałtu , publicznego. Wieścicie? obszart 
dworskiego w Łąkcie górne RuLowski, za ze­
zwoleniem uprawnionych czynników, drogą 
zamiany objął w posiadmie kilka parceli 
gruntowyoh, stanowityoyoh oześo gminnej dro­
gi, a w zamian za to odstąpił 4 parcele na no­
wą drogę. Cnlopi używali jednak dalej starej 
drogi i zburzyli płot, postawiony w tem miej­
scu 27 kwietnia ; przybył do wsi żandarm dia 
ochrony nowo postawionego piotu i stanął ko­
lo niego. Wówczas 80 włościan zgromadziwszy 
się w tem miejsou, domag .jąo się otwarcia 
starej drogi, rzuciło się gromadn e na płot, 
zburzyło go i przeszło tą drogą. Żandarm oo- 
fuął się, wezwany przez Rutowskiego, celem 
uniknięoia rozlewu krwi. Za to zburzenie pło­
tu odpowiadają dziś włościanie.

Waszyngton 2 grudnia. Kongres zebrał 
się wczoraj.

Kopenhaga 2 grudnia. Tutejszy lekarz oa- 
rowsj wduvy Szmiegelor oświadozył, żepowcó 
rzor.e przez dzienniki zagraniozne pogłoski, jr 
koby rosyjski następca tronu oierpial na gru- 
żlioę, są nieprawdziwe.

Berlin 2 grudnia, Z polecenia cesarza Wil­
helma, pinakle ministeryum wojny mianowało je­
dnego z oficerów artyleryi doraditcą technicznym 
pani Krnppowei

Rzym 2 grudnia. Tribuna donosi: Kardynał 
Rumpolla ułożył już wraz z wielkim księciem Ser­
giuszem szczegóły ceremonii przy spotkaniu cara 
M.kołaja t Papieżem, która nastąpi z okazyi wizyty 
cara n króla włoskiego.

Papiei przyjęl wczoraj arcybiskupa warszaw­
skiego X. Fopiela.

Rada paiistwa.
Wiedeń 2 grudnia. Po odozytamu wnio­

sków i interpelaoyj przystąpiono do obrad nad 
nagłymi wnieskami w sprawie uregulowania 
handlu domokrążnego.

HOTEL GEOFfGE'A
Przyjeciiali dnie 2 grudnia. Ks. J Czartoryski 

z Wiązownicy Br. H. Sohrenk ze Stanisławowa 
M. Jaroszyński z Błotnik. E Piiffnr z Wiednia. 
M Brykczyński z Pacykowa. H. Prek z Łuk’ E. 
Badian i J. Dornbaum z Czerniowiec. S. Masi sgni 
z Włoch. A Titcomb z Ameryki. K. Eailer z 
lmczyc.

HOTEL FRANCUSkT ”
Lwów — Plac Maryaok’ 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
:nedsha restauracje, z pokojem do śniaaaH cu- 

•cierń d w miejscu.
Przyjechali dnia 2 grndria. E. Obertyński z 

Udrowa Z. Łuczyński z Zaborza. J. Byłak z Hru 
siatycz. N. Krajewska z łłomeno .ra. E. Korman > 
wicz ze Zborowa. S Pańków z Werckraty. B. 
J a u ńska z Sopranów ki. J. Łnkomski z i anńs- 
berga. K. Udrycki z Mostów wielkich. Z ZamilskL 
z Liska. J. Zukiermann z Krechowic J. Zeitleben 
z Zachajec, 8 Kolesza z Imblan. J. Biliński z 
Kołomyi. M. Pollak, J. Spielman . N Mnnd z 
Wiednia. A. Kotylińsk. z Krakowa Z Kluczyńsk? 
z Zakliczyna.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k  i.
Drzyjechali dnia 2 grndn-a. Br. M Błażowuk: 

z NowesiółKi. A. Stankiewicz z Wolicy. E, Polań 
ski z Staryoh Brodów. A Thom z Że!dca O. Or­
łowski z Popowiec. O. Sala z Wysocka. Fr Dietl, 
J. Wermert i J. Lepnschitz z Wieduia. Fr. Hirt 
z Kołomyi. M. Kaczkowska z Krakowa. J. Rakow­
scy ~ Hermanowiec. J. 0'nstein ze Stanisławo ' a.

W a d e s I a n e.
Buoryna ta nie poci odi' of  Bedokbji, me bierir teł on , 

ia nl% na riebie ładnej odpowiedzialności.

E M
Codziennie pi-zedstawiLSie. K re z -  »: o . B i- 
le ty  w cześn iej di i r ajbyjejg w b iu rze  P loh n a.

Wszystkim, którzj pr^ez współczucie w cięikiiu 
smutku i  przez wzięcie udziału w oddaniu ostatniej u- 
sługi me idłaj iwacemt Ojcu naszemu, ś. p Stefanowi 
Witkowa- ier iu, Je^o pam ięć uczcił’ w szczególności 
Przoait . X  ianoniLnwi Andrzejowi Świsterskiemr, O. 
Karm Lauren-emn Drozdysoi i, "Wieleb Ducnowieństwu 
parafialnemu, Przyjaciołom, Koiegom i Znajomym Zmar 
’ egc, orar .lorporacyom kolej owym składa pozostała ro­
dzina serdeczne podziękowanie. —  Dr Witkowski, Sta- i- 
sławowie Praczyńscy, Tadeuszowie Witkowscy.

Jako dobi*ą i pewną Sokncye
polecany:

4 nret Listy hipot ozne kuronowe,
41/, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred ziemsziego.
41 _ p re - Listy Bankn krrjowego,,
4 prot Listy Bankr krajowego
5 pret Obligacye io n a n -ln j Banku krajowego,
4 pret. PośyczLę krajową,
4 prot. Obiigacyc pro ńnacyjne 

wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy /

Akcye galic. Towarzjstwa elektrycznego.'
Pi piery te sprzedaje i aupuje po najdokładniej­

szym bursic azienrym

KANTOR W YM IANY
c. k . u p rz . g a l. akc .

Banku hipotecznego.
Rok założenia i8ba.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Ltcótn, ulica Karola Ludwika 1 

knpnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i nonety

Losy na spłaty miesięczne.
Redak. :ya i ekspedycya gazety losowań Na- 

dzieje całoroczna prennmerata E , k'40 na prowin- 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 2 grudnia. Kursu giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr zakl. kr. zcb). pr a r  1880 3*/„ 263.— 
« » . « B 1889 3L'„ 263.00

Tow. żegi. na Duncju 100 tl. m. k. 4 /, —.—
Dregulow Dunaju z r. 1880 luO z,. b*/0 |8A — 
Węg Bauku Lipoteoznego po 100 zł. 4®/0 253 75 
Pnżyczka serbska prem. po 100 fr. 2f/0 86.25 
Tureokie obi. prem. kolej *)o 400 fr. 111.25

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18.90, Zakł 
kred dla h. i p po 100 zł. 43(00, Ciary 40 
sft. im. :k. 187.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
88.0u, Losy nu Krakowa 2C zł. 76 UO Pożyczkc 
m. Lubiany 20 zł. 75 00, Ofen 40 zł. 190 00, 
Palffy 4C zł. m. k. 182.00, Czerw, krzyże-austr, 
10 zł. 6b.00, Czerw krzyża węg. 5 zł. 26.40, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł 70.—, Salmr 
40 zł. m. k. 240.—, Pożyczka salcburską 20 zł 
77 —, Pużyozku St Genois 40 zł. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429.—

Wiedeń 2 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2T30 (spokojnie). Nafti. galicyjska 
27—29. Spirytus 36'60 (słabo).

Berlin 2 grudnia. (Zamknięcie g.ełdy). 
(Podług obliozeria procentowego) Banknoty 
austryaokie 85 46 Spirytus ClCOC.

Paryż 2 grudnia. (Zamknięcie gieiay). 
Trry pro cent. -enta 99 26 Mąkr („Fleur de Pa- 
ris“) 28-5C,

Frankfurt 2 grudnia. (Giełda zagrani- 
cznu). Kredyty austryaokie 21140. Koleje pań­
stwowe 147 26 exolusive krpon, Aipiny 000 CC 
Disoonto 000'00. Laura 000 00

Lw ów  2 gi-ndnia (Z i*b; handlowej).
Oblie*enie w walucifi koronowej.
A k c y e  za iOO K.: Kolej gt Karoli. Lm wi, po 

420 Koron — ■ do —•— . Kolej Lwowsko - Ozern.-Jask, 
po 400 kor. 55*.- ■ dc 561.—. Banan hi poteczneg po 
400 aur. 586'00 do 550'OU. A&cye garbarni w Rzeszo* ii 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w S&nokn po 50 5 koron 000 — do 850'— . Banku dlr 
handlu i przemysłu po 400 k. —•— d>i 803 —.

L is ty  ZuStawne za sztuaę: Banku aipot. galic. 
5 proi>. los. w 50 lat, z iO pi„c. prem 109-70 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 łat 100'— do 100 70, 4 proo. los. 
w 60 lat 95-60 do 96-20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 )ai 101-— do 101'70. Banku kraj. 4 proc. los w 67laf 
97-— do 97 70. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-60 do 9,7 ,80, 4 proc. los w 41 i pół łatach 9v 70 
do — , 4 proc. los w 56 lat 95 90 do 9C'60-

OJi-H za sztuką : Ga!, fand. prupinaeyjnego 4 pro 
98.80 do H9.50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do —•—. Kom. Baiiki k n j 6 proo. (II emisyi) 102 00 do 
102-70. Kolejowe lokami, Bankr krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 97 10. Pożyczki krai. z r. 187b 
proc.—•— d o—• — 4 proc. z 1898 r. 97-80 do 98-00, mia­
sta Lwowa 4 proc po 20C koron 94-80 do 95-00, 4l/,°/° 
po 200 koron l00' 0 do 101-20.

M onety  Luka. cesarski 11-22 do 11-84. ł.-poleon- 
dor 19-00 do 19-20. Rubel rosyjski papierowy 252-20 do 
2bd'2ii. 100 marę. niemieckich 116-70 do 117'80.

Ruoh pooięgdw kolsjowyoh
n s o r  r.d Ig o  maia 1902 roku według ozasn arodknm - 

europejskibfffi
Przyenodzp do L w o m :

S lirak-iwa< 2 .31* , 1‘3C . 8 -4 0 * . 6'10, 8'50, 5-501 rf.50‘  
Z Lzeszrwb : 10’3S
'£ Podwołoozyzl (ns uworzei główny): 2 * 3 8 , 8'00. 6'85

10-20*, ni Podz-mozc: Ż  2 C , P u )  L II, 10 08*.
Z Tarnopol* : Ł.8V ns iw. gł.); 8-14* na Poasamost 
Z Ozerriywieo: 1 2 1 5 ',  1*4 5 , 6-8C, 5-40 i 9-20‘
Z” btanisławowa: 11 55.
Ze Stryj*: &10, 1'10, 4*40, 10 F9*.
7. 3-Jiowti, 7 45, l-2b, 9-26*, ł»  08*.

O ebodzą ue Liuowa :
Lo Krakowa 1 2 'ł B * ,ż  3 0 ,  2  5 5 ,  4-16*,8*40, e-inr, jujOO* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Dc Piwemy ila : 8-26*.
De Podwoloesysr » dworei fiównegc : 1 -55 , 6-80, 9 00*

11-111*; Podzamcza 2 - 0 9 ,  6-48, 9:20 , 11-82".
Do Tainopola: 10-40 ■ dw. glow lego i 10-57 ■ Podzamn^i 
Dr Ozetniowiog: 2 -5 1 * . 2  40>L f 25 10-80. 10-80*
Do -tsmzławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-05, 9-0C 8-OC, 6-85*
Dc Janowa: 9-15, i-25, 8-1C 6-80*, 10-05®

U w a g a , looiąfi pośpieszne drtuowano st literami 
tłustemu; pociągi non oznaczane są gwiazdką. Pora ii -
ona dozy rię od troiła 6 r ieozór do 5 min. 69 mno

f l lO R W



4 PRZEGLĄD s dnia 3 grudnia 1902.

“a m e r y k a n k i .
(Przekład z francuskiego.)

(Ciąg dalszy,.
Kwiaty padały na Anglika oiągle, jeden 

uderzył go w głową, inny w twarz, ale mło­
dzieniec zdawał sią nie zwr&caó na to naj­
mniejszej nwagi. Chwilami brał do ręki różą, 
gwoździk, tnberozą, woiągał dłngo ioh zapaoh, 
gniótł miądzy paloami i upuszcza na ziemią; 
ooay jego utkwionę były gdzieś daleko, na wą­
skich nstaoh błądził dziwny nśmieoh lekkiej 
goryozy i powątpiewania. Moinaby sądzió, że 
założył sią o ooś sam z sobą i ohodzi ma o 
wygraną.

Zniecierpliwiona tą obojątnośoią, dziew­
czyna wstała nagle ze swego krzesła i usiadła 
obok zimnego ozłowieka, opierająo taż przed 
nim łokoie na stolika. Zaoząła teraz mówió, 
magnetyenjąo go spojrzeniem. Szampan nadał 
jej twarzy świeżość i rumieńce, oczom wróoił 
blask młodości: była na chwilą znowu piąkną 
i koszącą. Młodzienieo słnohał jej, nie mrużąo 
oczu, spokojny, niewzruszony, — potem zmie­
rzył ją od stóp do głowy zimnym jak stal wzro­
kiem i podniósł sią.

— Nie rozumiem twego jązyka — rzekł do 
niej po angielska.

I minąwszy ją, zwróoił sią ku drzwiom.
Upokorzona i dysząca gniewem dziew­

czyna patrzyła za nim wzrokiem strasznym. 
Można było przypuszczać, że sią na niego 
rzuoi.

— Psia krew! — krzyknąła wreszoie z oa- 
łej siły.

To jej sprawiło ulgą; osłaniając resztą 
swej wśoiekłośoi śmiechem, powróciła na da­
wne miejsce.

— Teraz mamy dość chyba za nasze pie­

niądze — zaśmiał sią Wiliam — i możemy 
odejść.

— Ozy panie dostatecznie są zbudowane na 
dziś? — grzecznie zapytał hrabia.

— O, tak! — potwierdziły wszystkie trzy 
stanowceo.

— To szczęśliwie!
Wyszedłszy na ulioą, odetohnęli wszysoy 

głęboko.
— Jakaż to rozkosz świeże i czyste powie­

trze ! — zawołała Helena.
— I czyste życie — dodał Karol Beauohamp, 

który wyrzuoał sobie, że ustąpił fantazyi siostry.
Margrabia Verga z żoną wsiedli do powo- 

zu, gdyż mieszkali na polach Elizejskich.
— A my wróćmy pieohotą — proponowała 

Helena. — Nie śpieszmy się, noo cudowna.
— A jaki kontrast z tem, cośmy widzieli l — 

dodał hrabia Łimeray, zatrzymując sią na uli­
cy. — Proszę spojrzeć.

Pod nieskońozenie ozystem i wysokiem 
niebem, w łagodnym blasku księżyoa plac Zgo­
dy zdawał się dziwnie olbrzymi i oboy. To nie 
był plao paryski w tej godzinie. Z tajemni­
czym, strzelającym w górą obeliskiem, o kon­
turze hieroglificznym, z białym mostem, wio- 
dąoym do greokioh pałaców, oiemnem pośród 
drzew wejściem do alei, pustymi tarasami i 
miloząoym ogrodem Tuileryi — zdawał sią ra­
czej cieniem fantastycznym, marzeniem o nad- 
ziemskiem jakiemś mieście, przed którem pły­
nął sen na lekkioh skrzydłach, sprawiająo wra­
żenie sennej bezwładnośoi, spokoju i spoczynku.

— Oo za kontrast w istooie! — powtórzyła 
Helena zaohwycona. — Wieoie państwo, że to, 
oo zwykle nazywamy złem i brzydkiem, jest 
tylko cieniem, konieoznie potrzebnym dla pla­
styki dobra i piękna. Bez cienia nie widzieli­
byśmy może światła.

Hrabia z podziwem spojrzał na piąkną 
kobietą, tak spokojnie wygłaszającą myśl filo-

zofiozną niepospolitej głąbi.
— To, oo pani powiedziała, jest dość śmiałe.
— Nawet rażąoe, a jednakże myśl ta nieraz 

już przechodziła mi przez głowę. Dziś nie mo­
gę się od niej po prostu uwolnić. Gdybym nie 
była w tej szkaradnej restauraoyi, nie odczuła­
bym może tak głęboko całej pięknośoi tej nocy 
wiosennej. Mam męża uczonego i filozofa ra­
zem, który chętnie rozmawia ze mną. Może nie- 
zawsze jestem dość uważna na to, oo mówi, a 
jednakże niektóre jego słowa, myśli i zdania 
utkwiły rui w mózgu, sama nie wiem, jakim 
sposobem. To budzi we mnie życie, które krą­
ży we mnie peśród zabaw, przyjemności i naj­
błahszych zająć... Może nie jestem taka bez­
myślna i pusta, jaką sią czasem wydają...

— Ozy nie żałujesz pani, że byłaś uL oisefa?
— Jestem niezmiernie rada.
— I wszystkie rodaozki pani tak są oiekawe 

tej „knajpy**?
— O, n ie ! — zaprzeczyła z uczciwą szozero- 

śoią. — Większość Amerykanek nie przestęouje 
progu noonyoh restauraoyi... Ale światowe ko­
biety mego pokolenia są ty oh rzeoey oiekawe! 
To bardzo zajmujące rzuoić okiem niekiedy w 
przepaść, ozująo sią na pewnym grancie.

— Pani lubi niebezpieczeństwo?
— Uwielbiam je !
— I stawałaś z niem pani kiedy oko w oko?
— Bardzo ozęsto... Flirt ma tą dobrą stroną, 

że hartuje, a ponieważ w Ameryce uprawiamy 
go .od dzieciństwa, stajemy się nakoniec nie- 
dotkllwemi dla strzał, jak Achilles. Co do 
mnie, wzięłam sobie za symbol salamandrę. 
Mam ją na ścianie swego budoaru, na pie- 
ozątoe i patrz pan !.,.

Rozchyliła szybko kołnierzyk pod szyją 
i wskazała mu palcem wpiętą w stanik, ja­
śniejącą zimnym, okrutnym blaskiem salaman­
drą , z drobnych dyamentów, ze szmaragdowe- 
mi oczyma.

— Nie mów pani tego żadnej młodej Eu­
ropejce: byłaby to dla niej zbyt niebezpie­
czna pokusa. . Zmuszasz m ię, bym żałował,
że nie jestem młodszy przynajmniej o lat 
trzydzieści. -f

— Nie lękam się niozego i nikogo! — za­
śmiała się żartobliwie pani Ronald.

— A  jednak... daruj pani, bo nie ode mnie 
to zależy... nie mogą uwierzyć w pani „niewra­
żliwość".

— Dlaozego ?
— Nie umiem pani tego wytłómaozyó; ta 

kie mam wrażenie i śmiem powiedzieć pani, 
korzystająo z praw mego wieku i szczerej ży- 
ozliwośoi: strzeż sią! Nie trzeba kusić Boga, 
a tem mniej człowieka: może nastąpić godzina 
odwetu !

Pani Ronald tym razem nie odpowie­
działa. Słowa hrabiego rzuoiły w jej duszę 
nieokreślony niepokój i zmieniła przedmiot 
rozmowy.

Przed nimi Dora rozmawiała żywo z Ka­
rolem i Wiliamem.

— Kolosalnie! Zyskałam jeszoze i te róże!... 
Widziałam ex kwiaoiarhę Jookey-Clubu za ce­
sarstwa i usłyszałam jej historyę , która zajęła 
mię bardzo. Byłam świadkiem tryumfu brytań 
skiej cnoty nad paryską przewrotnośoią i ze­
psuciem i przekonałam się naocznie, jak żar­
tują u Loisefa z cudzoziemców. Nie straciłam 
wieczoru! Jutrzejsza poozta uczyni niememi na 
czas dłuższy wszystkie moje przyjaoiółki.

Wiliam Grey nie mógł powstrzymać u- 
śmieohu.

— To znaozy prawdziwie po amerykań­
sku umieć korzystać ze wszystkiego i ze 
wszyskioh!

— Psia krew !
— Czy to do mnie? — spytał przerażony.
— Nie, nie! — wybuohnęła śmiechem panna 

Oarroll... — powtarzam tylko wyraz, aby go

nie zapomnieć. i
W  tej chwili znaleźli się wszysoy przed 

hotelem.
Kilka słów pożegnania, uśoiśnienia dłoni- 
Gdy stanęli w windzie, Dora wydęła 

usta, potrząsnęła komicznie głową i ku prze­
rażeniu i zdumieniu ohłopoa, wybuohnęła nagle 
głośnym i wesołem śmiechem:

— Psia krew 1 psia krew !... O, nie, woale 
nie zmarnowałam dziś wieozoru !

VI.
— Jakie na dziś popołudniu mamy plany?— 

zapytał Karol Beauohamp przy śniadaniu w pa­
rę tygodni później.

— Musimy być u Anny — odparła Helena— 
pojutrze wyjeżdża z Paryża. I  ty musisz iść 
z nami. Na wpół do 5 ej zamówiłam powóz; 
do tej godziny jesteś wolny.

— Bardzo dobrze.
— Jestem pewna, że gdyby Anna nie spo­

dziewała się słabości, byłaby zaprosiła nas 
wszyskich do Blonay ! — zawoła nagle Dora.

— Być może.
— Jaka szkoda! podróż do Holandyi!.., Cóż- 

bym dała za to, ażeby oglądać jedną z naszych 
rodaozek w roli kasztelanki!

— Anna musi wyglądać w niej zachwyca- 
jąoo, bo jest naturalna i pełna prostoty—wtrą­
ciła ciotka Zofia — zresztą pod każdym wzglę­
dem wydaje mi się dzisiaj doskonalszą, niż gdy 
była młodą dziewczyną.

— I ja mam to wrażenie — dodał Karol. — 
Coś w niej się wykońozyło w tem franonskiem 
otoczeniu, a jednak.,, pozostała tą samą Ame­
rykanką... To świa'dczy, że już mamy silny in­
dywidualizm narodowy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Henneberga Jedwab ozarny, biały i barwny od 60 oentów do złr. 14-65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. (około
240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych barw deseni i t. d).

Jedwab na suknie ślubne od 65  ct.—złr. 14 6 5  Fulary jedwabne drukowane od 6 0  ct.—złr. 3 65
Damasty jedwabno „ 65  ct —złr. 14 65 Jedwab balowy „ 6 0  c t .-z łr . 14 65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 —złr. 4 2  75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct.—złr. 7-65

za metr d o  d o m u  W r a z  Z  o p ła t ą  p o c z t o w ą  i c ł e m  — Próbki natychmiast. — Oplata listu do Szwajcaryi 25 h.

6. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu, ZURYCH (wyt, c, i k, dusi nadw,)

* Po cenach •
Z  Nieminskicli

Stanisława Bochyiiska
w dow a po u rzędn iku  M ag is tra tu

zmarła dnia 1 grudnia 1902, w 4 roku życia, po długich i ciężkioh 
cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami.

W  nieutulonym żalu pozoztałe dzieei i rodzina, zapraszają kre- 
wnyoh, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od­
będzie dnia 3 grudnia br., o godzinie H-ciej po południu, ■ domu ża­
łoby przy ul. Pijarów 1. 28, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 2 grudnia 1902.
.CONCORDIA" A. Kurknwski ul. Sobieskiego 1. 10.

i
i

Marya Johnson  B a czyń sk a
n au c zyc ie lka  |ę z y k a  ang ie lsk ieg o

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia Ł grudnia 1902 r., przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 4 grudnia br., o godzi­
nie 8-eiej po południu, z ulioy Sykstuskiej 1 87 na omentarz Łycza­
kowski, na który w smutku pogrąż ,ne dzieci i wnuki, krewnych, 
znajomych i pobożnych chrzeŚcian zapraszają.

Lwów dnia 2 grudnia 1902.

.CONCORDIA" A Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego!. 10.

•  redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow skich , k rako w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich , Iran cu zk lch  eot.,
czasopism fachowych miejsoowyoh, 
tamiejsoowyob i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tą  na 
w a ze lk le ‘ ptama  

przyjmuj

Ajencja dzieDDików i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. W 
Kosztorysy gratis.

łH i H H — M M 9 > i
Ś w ieży  m iód d eserow y kuraoyj- 

ny, własna pasieka, 5 klgr 6 kor. 00 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzen lew icz , em . n a u o z , iw a n cza - 
ny pl.

Zdo lne panny przyjmie pracownia 
sukien damskich Rozalii Bou don, G o­
siewskiego 8. Równocześnie polecam 
m o ją  naukę kroju francuskiego praktycz­
nego z wolnej ręki.

M ió d  lip co w y wyborny praśny w 6cio 
kilowych blaszankach wysyła franco za 
pobraniem 7  kor. Zarząd pasieki A . 
K ralósk iego  w  J ez io rzan ach  obok 
C zo rtko w a.

Karola Bałłabana następca

Józef O źm iński
Lwów, ul. Halicka l- 23

poleca

£  Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar­
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5 
Pół klg. Wysiewek z naj- 

lepszyoh herbat zł. 1 60. 
Zamówienia z prowin­

c j i  uskutecznia się od­
wrotną pocztą nie licząc 
opakowania.

I w najlepszych gatunkach
0 smaku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4s/ł klgr opłacone do każ-
1 dej stacyi pocztowej : 
Ceylon gruboziam. naj- 

j przedn. . . zł. l i  70 
Ceylon gruboziara. śre­

dnia . . .  zł. 10
Cnba b. dobra . zł. 9-60 
Portorico . . zł, 9 °0.
Caracas . . . z ł .  7 — .
] Ceylon perłowa zł 10-70. 
|Mocca r-abzka zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10-70

L . M IĄ C Z Y N 8 K A  udziela lekoye 
j tańców d a wyższego towarzystwa. Kra- 
' szewskiego 19a.

I P o kó j z osobnem wejściem, lepszem 
utrzym aniem  — Fredry 7, parter na
prawo.

S p rzed am  niezwykle oiekawą ame­
rykańską powieść fantastyczno-naukową
L lo yd ’a : „E tid o rh p a , K res  ziem i'*
(niemieokie tłumaczenie) 2 spore illustro- 
wann tomy „Etidorhpa". Biuro dzienni­
ków, Pasaż Hausmana.

Oficyalistów prywatnych 
wszelkiej ka- 

tegoryi (także izraelitów) poleca Biuro 
pracy, Lwów, Kamińskiego 6.

Jedyna kam ien ica  w śródmieściu 
we Lwowie jest bardzo korzystnie do na • 
bycia W iadomość : Mikuliński, Lwów, 
W ałowa 15.

o o o c o o o o o o o o o o o o o o o
Kanarki

śpiewejąoe
z Harzu

ś p i e w a j ą  wieczór przy 
świetle tak, jak w dzień 
do nabyoia Lwów ulica 
Hetmań.ka, hotel Viktorya 

Sonderman z Haizu.

Otwarto
w  P as ażu  M ik o la s c h a  

oćL M l l c y  
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki n atu ry  =  p o dróże  =  S to ­
lice  iw l» ta  =  W yp ra w y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczn e  =  
O b ra z y  z  postępu c y w iliz a c y l —  
S ztuka  I nauka  =  itd. itd.
— Zmiana obrazów co tygednia= 
od 30-go listopada

Czarny las nad Renem
W s tę p  lO  ct.

Otiarle en lOtei Mo to lOte] wieczór.

Agronom
młody, żonaty, z ukończoną Akzdeurą 
rolniezą w Dublanach, egzaminem pań 
stwowym z rachunkowości i sześcioletnią 
praktyką gospodarczą, poszukuje posady 
od 1 Stycznia 1903 . Zgłoszenia pise­
mne z podaniem bliższych warunków, 
proszę nadsyłać pod literami A . B . posts 

restante Krowica koło Lubaczowa.

Oficyalistów prywatnych
wszelkiego rodzaju, tudzież doboro ­
w ą  Służbę tak męską jak żeńssą 

dostarcza Biuro komisowe
K -. jR IE T F t T J S K L I

Lwów, Sykstuska 26.

Powozy i sanie
poleca fabryka powozów

L I C K Z E N D O E F A l
Lw ów , ul. Ż u liósklego  4 .

Najwyższe odz sączenie we Lwowie i W ie­
dniu Odznaczenie zaszczytne z ostatniej 
wystawy Tow. politechnicznego w dziale 
 wynalazków. — Cenniki gratis.

HANDEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JA N A  R I E D L A

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 8. 

K oszu le  z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
8-70.

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2'60 i 8. 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2-46.

K oszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-75. 

K oszu le  d la  chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ó łko szu lk l z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszu l do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1-80, 1-40 i 1-70. 

d la  ch łopaków  z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie  tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i lo  dla chłopaków tuzin zł. 
8-50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

K a m ize lk i do po lo w an ia  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ń czochy do p alow an ia  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-7-5, 2, 2-60.

Spodnie do k ą p ie li trykotowe. 
O ry g in a ln e  p ro l. d r. Jóg era  
w yro b y  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po oenach 

fabrycznych.
C hustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-76.

S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ot. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Jobann Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1 50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

ct

Kawy znakomite w smakn f
G w atem ala . . pół Ko kor. 1-50 C
C eylon Nr. 4 „ n n 2-- -

n n 8 „ n n 2 09 J?
» n ® n n n 2 1CS
n „ 1 „ n H 2-24 L

Z ło ta  Jaw a . „ 9 n 2 16 1
M o cca  A ra b s k a  „ 9 n 2-16 >

o o o o o o o po o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
H andel za ło żo n y  w  r . 1789.

F r y d e r y k  § c h u b i ! t b  i  S p ó ł k a
Lwów, Rynek 1. 45, poleca:

H erbaty czarne
aromatyczne silnie naoiągające :

Congo Nr. 1. . pół Ko kor. 8-80
Souchong Nr. 2. „ „ „ 4-60,
Souchong majowa „ „ „ 6 —
K ayso v  . . . . „ „ „ 8-—

Najlepsze O kru ch y  h erb ac ian e  pół Ko kor. 8, 8-60 i 4.60. 
Opakowania nie zalicza się.

R ED A K C Y A
Tygodnika Mód i Powieści

W SP A N IA L E  ILLUSTROW ANEGO PISMA ULA KOBIET
Rozszerzyła objętość pisma 

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody —---------
dodaje do każdego uumeru oprócz arkuszy strojów 

kobieoyoh, także

Kolorowaną planszę mód Wm
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

H H  Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

8tała rubryka : „Poradnik dla kobiet" obejmie : Inform acye z dzie­
dziny bygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literack.: B olletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondenoye.

Prenumeratę przyjmuje :

(Hdwsa Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9  

W arunki p re n u m e ra ty :
w Galicyi z przesyłką: 

kwartalnie 8 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „ 20 „

N u m era  o k a zowe 
gra tis  ek sp ed ycya

i p rosp ek ta  w y sy ła

Z A B A W K I L W Ó W
ul. K a ro la  Lu d w ika  I.  7.

najpiękniejsze o połowę taniej jak  gdzieindziej
»  « t  e s e  ~ s r  n a  s  f t * .  a .

C e n n ik i  g-ratis.

— uaiiwwiwiwiiai m a ;
polecają magazyny firm y

& &  f o  e  i *  8  B ól. 9 L W Ó W
f ilia  : ul. H a lick a  I. 6.

Dr. St.
B iuro  techniczne naftow e w e Lw ow ie  Bgo Maja 10. Telefon 480.

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Naftę Żarow ą (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobrooi i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery­
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów.

O św ietlen ie  naftow e ża ro w e  (auerow skie ) W yłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 8 ) świec norm. Kopce­
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika 
12 koron.

K uchenki I p ie cy k i naftow e o płomieniu gazowym bez czadu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K  9 i wyżej.

Lam pki „P erp lex" palące się bez czadu i  kapciu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal­
nika K  1 50, lampy od K. 5.

Pierścionki zaręozynowe, szpilki 
ślubne. Kompletne wyprawy w ka­

setkach oraz wszelkie Biżuterye

Sery K R A J O W E  P O L E C A
Mleczarnia Przeworska 

Lwów pl. Smolki 5 , 1 ul. Hetmańska 8
Wysyłka w paczkach pocztowych.

Jedyny istniejący
U k o i r o w r i d K

dóbr t&bularnyoh w Galioyi i Wiel­
ki em Ka. Krakowskiem wraz z dwo­
ma dodatkami wyd. przez prof. 
Dr. T. Piłata do nabyoia po zni­
żonej oenie zamiast kor. 13*20 tyl 
ko za kor. 6 w księgarni anty- 

kwarskiej
M I .  H o l z l a

we Lwowie ul. Trybunalska 14.
Kto chce m ieć na zimę dobrą, cie ­

płą kołdrę, niech się uda z zaufaniem do 
specjalnej pracowni kołder i materaców

Józefa Schustra
Lw ów , K o p ern ika  5

Kołdry na wełnianej wacie co  zł. 8 50, 
4, 6, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 18 do 14 zł.

Wielka korzystna

wysprzedaż
Zegarków kieszonkowych zło­
tych, srebrnych, stalowych, ze 
garów pendulowyoh, budzików 

dekoracyjnych. 
Zegarków Genewskioh i Pa- 
tekowskioh z powodu zupełnego 

zwinięoia handlu.
Rsadka sposobność nabycia tanio 

tak znanych s dobroci zegarków

W. Grabiński
Lwów, ulica Halicka liczba 16

L E K T O R K A
0  posiadająca doskonale, z piękną
#  wymową, język francuski i włoski.
•  Udziela również nauki tyoh języ-

Meble gięte
3rac!a Tercyarze św. Franclszkai 

posługujący ubogim '

do maszyn;
Oliwa (lecejska)
Kaukazka Ragouzynowa 
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn ( 

(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna1

poleca

Alojzy Hubner
 Lwów, Rynek 3 8 ._

Kucharz

auslm^^;W^g,patj4l7A
Fabryka  m a s ż m  •

i 0 DLEWARNIfeŻJtAZA *
la  M  . . .  t .  , ■#%!',£■ i

wÓTTYN 11 (twiWA.):

:

c

s

ków. Warunki przystępne. 
Lwów, Piekarska 49,1 p. w mieszkaniu 

państwa Maryn iaków.

Julian Heller
koncesyonow any m echanik, optyfc 
poleca po cenach na|fcaua*ych> matoryały 
optycono-mechanicane  ̂ miernicze ja to - 
też urządza i napraw a gromochrony, 
telefony i dzwonki elektryozno. L w ó t  

T ry b u n a lsk a  16.

a' " tm.  -i* ■,

I
&

ul. Kleparowska l. 15 (Przytulisko) żonaty, z dobremi świadectwami
zabiera się na żądanie meble do naprawy, poszukuje posady 

roznosi zreperowane i nowo zakupione, p  “ „ .  ,
Geny umiarkowane. — Robota staranna poczta

M iesza n k a  dla
T Tł takich 5 kilowy woreczek 4 zaraz. J .  -D -I^ykiyoh  kan ark ów  P K . M  b. poleca

B i a t o b o z h  i c a .  A n to n i K lim ow icz I Syn L w ó w .

kanarków haroeń- 
K. 12 h., dla

Y V j 1 .
, „S Y R IU S Z "

L w ó w , u lica  3 « °  « a |a  liczb a  2
poleca:

wyborno kaw y pół kilo 66 ot 75 et i 
wyżej, ^ ^ b e r b a t y  pól ldió od i -6 « , 
koniak kuracyjny od 2 xlr. but Rum

“ ‘T  tSS. V Ł % * *  mmsrnsszfzmnmmn
Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  M asłO W Ski. Papier z fabryki Cserlańskie) 3  drukani F.. Wiruarsa


